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Redakcya | administracya : Kraków, Sławkowska 29. 


Prenumerata miesięczna: 


z odsyłką 2 K, bez odsyłki Í K60 h, 


za granicą 2 mk. 30 fen., 3 fr.50 ctm., 2!/, szył., 
70 ct. ameryt. 


Prenumerata tygodniowa w Krakowie40 h. 


Konto czek” 34.095 


Numer 8 h, poświąteczny 4 h. 


Telefon redakeyi 396, administracyi 624, 
Adres na telegramy: Naprzód Kraków. 


NAPRZÓD 


Organ "centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej socyalno-demokrZtycznEj. 
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 6 wieczór, a nadto w poniedziałki 


Leć 


i dni poświąteczne o godz 10 rano. 


Dział inseratowy: Kraków, Gołębia 2. 


Ogłoszenia (inseraty) 


kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego 

drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 

20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 

od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 

hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 
po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 


Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 

cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco- 

wych, a ł kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
scowych prenumeratorów. 


Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po- 
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 
i bezimiennych listów nie uwzględnia, 


Towarzysze! Pamietajcie o fumduszu wyborczym. 


SZANOWNYCH Abonentów „NAprzOdA” 


upraszamy o odnowienie prenumeraty fu 
marzec. 

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa- 
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychłej. 

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre- 
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr. 
854.095). 

Miejscowi abonenci moge płacić albo w ad- 
ministracyi, albo do rąk iumasenta, nie zaś 
roznosicielom. 

„Naprzód“ kosztuje miesięcznie : 
z odsyłką do domu . K 2— 
bez odsyłki . c K 160 


EE N „Naprzodu“ 
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624). 
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Narady Targowiczan. 


Kraków, 2 marca. 


Jutro zbiera się we Lwowie Zdrada naro- 
dowa. Jakby korowód ponurych cieni, zale- 
gających od wieka polską ziemię, odbędą się 
tam narady nad tem, ażeby oszukać i zgwał- 
«ić wolę ludu polskiego. To, co przez wiek cały 
było naszą faktyczną słabością, przeżytkiem 
kańby i bezsiły, cała zgniła szlachetczyzna, 
znieprawiająca nasze życie pukliczne, zechce 

= Sç teraz organizować do walki o wszystkie 
| mandaty ludu polskiego. A na jej usługach 
dwoiacy paciiołkowie, najpierw wi, co kupczą 
świętościami, eo nadużywają S5mień chłop- 
skick do utrwalenia niedoli elłopskiej — po- 
tem ci, co z frazesem szówinistycznym na 
astach handlują Polską, airencują »narodo- 
wość<, jakby byli handlarzami opium... 

Łudzie, których lud wygwizdat ludzie, któ- 
rzy nigdy z ludem nie mieli wspólnego, 
ogłoszą się jutro jako wybęańc udu, a ma- 
jąc do rozporządzenia przemoc tadzy, ma- 
jąc starostów i żandarmów, | mając propinacyę 
i kahał, mając olbrzymie |funausze dla kar- 
mienia hyen wyborczych (i qrzekupywania 
biednych, pójdą w bój dla ka mie- 
szezanina, chłopa, robotnika! 

I zdaje się tym ltdziom,! .%zrabowawszy 
ładowi polskiemu mandaty, że rozsiadłszy się 
w sejmie i parlamencie, uniemożliwią rozwój 
żysia ludowego. A tymczasem zatruwają tyl- 


M. OLMIŃSK I. 


Śmierć Ludwika Jasawicza. 


Na rozprawę sądową A, A. Jevwina, oskarżo- 
nego o zabójstwo polityczne, Jetowiez zawezwany 
został w charakterze świadka. W o. ztnim okre- 
nie dróg, z zimowych, w połowie t. a, przybył 
też z Puśreiniego-Kołymska o Jszfucka. Wesoło 
igrało słońca nad pustynią =; na śmierć 
w śniegach, wesół i pełen raiońć  *:ciowej był 
i Jznowięz, który wyrwał sę «' szcie z błot 
kofymskich do wielkiego stostikow' miasta. Zna- 
laz? «u aswe znajomości, spokania, wieści po- 
tieszające z [Rosyi. Pamiętam, szliśmy razam od 
Jerginowaj. mówiąc o ostatnieł » %inach. 

— (qtbyy Sipiagin nie posse% za Bogolepo- 
wem? — wyypowiedzis? myśl swą Janowicz. Aż 
Nagle, qP ming wszy dwóch nawel dzielnic, spo- 
tykamy ——% ite ranigętam — Pissarskiego. 

— Milizie? — powiada —- tylko eo nad- 
"u”ąagereyjny © zamachu na Sipia- 

PA 

Janowie ©powiadał o swych pracach litera- 
tkieh, Cdwó” aja zamiarami z tej dziedziny. Nie 
w B e ot leżało to, co go istotnie zajmo 
Walo. Ne oezwyciężenie pozlagsi go szeroki wi- 
tokrąg ©: politycznej. i'vść też było zapo- 
Mad się ©* trochę z tym niepozornym męczen 
|lkiem „edłspiburskim, -dość było przypomnieć 
Mobie jeg” PEzzeszłość, aby zrozumieć, że potrafi 

wah-tis ińć prosto do celu. Myśl o ucieczce 
si zjawiała się u wszystkich towarzy: 

w. 


ky TJ tys samym czasie przybył do Jakncka 
z kolaj Ywolejewicz Kudrin. który niegdyś słu- 


x 


|jest atmosfera Galicyi, 


ty Ra nt a»sesich kopalniach złota. Tajga i step | późniejszym nastroju Janowicza. 


ko,5oszczególne tego życia objawy, wytwa- 
rzają nienawiść i gorycz, którą przepojona 
podburzają do walk, 
gdzieindziej nieznanych! 

Jak klątwa ciąży na nas ta szlachetczyzna 
galicyjska, która trzyma nas na niższym po- 
ziomie wobec innych narodów w państwie. 

Jutro »delegacie z prowincyi, którzy jak 
złoczyńcy ukrywali się ze swoimi konwenty- 
klami, »delegaci<, odrzucani w całej zacho- 
dniej części kraju, będą się puszyli we Lwo- 
wie jako »reprezentanci ogółu wyborców e. 
Skorumpowane »hyeny wyborcze< będą nam 
prawiły o ojczyźnie, Bogu, honorze narodo- 
wym!... 

A wśród tego grona Targowiczan zabłyśnie 
postać ks. Stojałowskiego, głównego moska- 
lofila, rublarza i obrońcy żandarmów rosyj- 
skich, księdza, który publicznie uczył chło- 
pów, jak mają krzywo przysięgać, polityka, 
kupnego, wytartego jak zły szeląg. I on tak- 
że będzie kazał o ojczyźnie... 

Złowroga maskarada »środopostna< odbę- 
dzie się jutro we Lwowie, ohydna organiza- 
cya gwałtu i oszustwa wyborczego umocni 
się tam na zgubę chłopa i robotnika, na zde- 
moralizowanie resztek mieszczańskiej inteli- 
gencyi. 

Ale mylą się rabusie mandatów, sądząc, 
że nie znajdą dziś oporu w kraju; dawne ich 
krwawe praktyki wyborcze zbudzą przy tych 
wyborach mścicieli, obrażone i zdeptane pra- 
wo znajdzie dziś obrońców; walka będzie 
ostra i pójdzie aż do głębi społecznych. 

Czasy nie potemu w Polsce, aby jej bez 
walki przewodzili Abrahamowicze i Głą- 
bińscy... 

»Zdrada narodowa« wywołać musi walkę 
całego narodu przeciwko uzurpatorom. 


Duma- prochownia. 


Po przegranej na wyborach oskrzydła się 
reakcya nowemi nadziejami. Duma — rozu- 
mują »Nowoje Wremja« i »Rossija« — bẹ- 
dzie widownią walk międzypartyjnych. Dążąc 
do wspólnych bliższych celów, nie potrafią 
jednak frakcye parlamentarne wytworzyć mo- 
dum vivendi: lewica skrajna powstanie na 
lewicę umiarkowaną, socyaliści na kadetów, 
umiarkowanych i monarchistów. W sporach 
i swarach rozpyli się energia parlamentu. 

Atmosfera jątrzenia jednych przez drugich 
obiecuje poważne korzyści dla reakcyi. Prze- 
dewszystkiem można będzie obniżyć autorytet 


Dumy w oczach ludu, dalej sprowokować 
nieskończone zatargi w szeregach walczących 
o jedno prawo, rozbić opozycyę i — co wa- 
żniejsza — przygotować grunt dla wszelkich 
ekscesów i wybuchów z wewnątrz. 

Duma się sama powinna wysadzić w po- 
wietrze jak prochownia. 

Na taki manewr liczą monarchiści. Dumie 
grozi najbrutalniejsza prowokacya ze strony 
zwolenników Kruszewana i Puriszkiewicza. 
Dość liczni w Dumie, nie zaniechają oni swej 
jedynej taktyki podpalaczy-prowokatorów. I 
to niebezpieczeństwo, mające już swoją tra- 
dycyę w zgodnem  spółdziałaniu rządu z 
wszechrosyjskiem chuligaństwem, powołanem 
do życia i kontrrewolucyi jeszcze przez hr. 
Wittego, jest rzeczywiście poważnem i nieu- 
niknionem. 

Ostatni numer lejb-organu związku narodu 
rosyjskiego »Russkoje Znamja« (Sztandar ro- 
syjski) nawołuje swoją białą armię do po- 
gromu w Dumie. Przewidując, że Duma przy 
sprawdzaniu mandatów monarchistycznych nie- 
jeden z nich unieważni, »Russkoje Znamja« 
pisze: »Związek narodu rosyjskiego pokaże 
swoją moc i nie pozwoli na to, aby kompa- 
nia Miliukowych i Winawerów eksperymento- 
wała nad jego wybrańcami. Żydzi petersbur- 
scy puścili pogłoskę, że Kruszewan i Pauri- 
Szkiewicz nie dojadą do Petersburga. Niechaj- 
że więc wszystkie oddziały związku pamię- 
tają, że Puriszkiewicz, Kruszewan, biskup Pla- 
ton i inni są naszymi prawdziwie rosyjskimi 
szermierzami i jeżeli z głowy im spadnie je- 
den włos, naród pomści swoją krzywdę. 

Prasa opozycyjna nawołuje wszystkie ro- 
zumne, żywioły Dumy do mocnej, mężnej 
akcyi "wobec podwójnego niebezpieczeństwa: 
z zewnątrz i od strony monarchistów. Pod 
parciem tych dwóch sił powinna Duma się 
skupić, zewrzeć i żadną miarą nie dać się 
sprowokować. 

Wszystkie pisma uczciwe zdają sobie spra- 
wę z niezmiernie ciężkiego położenia, w ja- 
kiem się znajdzie parlament i jakoby przed 
walną bitwą, czynią się dziś generalne obra- 
chunki i przegląd sił. 

»Russkija Wiedomosti< tak oceniają sy- 
tuacyę: 

»Głód, wojna domowa, ekonomiczna ruina, 
niema sądów, niema bezpieczeństwa jednostki, 
zupełne lekceważenie prawa i brak zaufania 
do rządu — oto straszne przekleństwa, które 
ścigają od lat całych naszą ojczyznę. Szyb- 
kimi krokami idziemy do bankructwa. Rzą- 
dowi rosyjskiemu odmawiają już kredytu i 


były jego rodzimym żywiołem; przedsiębiorezość | gina, adwokat Pieriewierziew opowiadał, 
pieniądze giął | nowiez po rozprawie sądowej mówił w mieszka- 


miał w sobie wilka stepowego; 
między palcami, jak krążek blachy, Kudrin zbiegł 
sam z Bałagańska, potem wywiózł z Olchmińska 
Maryę Rosenberg, teraz przypędził o 27.000 


wiorst z Irkucka, aby przygotować ucieczkę Jer- 
ginowi. 

Ten o ama przez się zaczęła się przy- 
e „AJ ezga Janowicza. 


Kudrin wykazał urzędownie prawo na poszu- 
kiwanie złota w okręgu jaknekim. Za Leną, 
w Siole Pawłowskiem rozpoczął przygotowania 
do urządzenia wyprawy: zamawiał narzędzia, na- 
mioty, żywność, targował się o konie juczne. 
Planowano, że Janowicz uda się ź wyprawą jako 
robotnik posznkiwacz. Oczekiwano tylko na ko- 
niec sprawy Jergina i ruszenie Leny. 

Przyszedł dzień sądu. W pekoja dla świad- 
ków czekali na kolej swą: Jerginowa, Janowiez, 
Stanisław Paliński (z Kołymska), Aleksandrow 
i Braudo z Olchmińska, oraz kilku policyantów. 
Z początku wzywano świadków dowodowyc: — 
isprawnika i kozaków. Oczekiwanie wzruszało, 
męczyło, Janowicz jednak nie okazywał wzburze- 
nia swego nieczem. Wreszcie wezwano jego. Nie 
przeszło, zdaje się, minuty, jak w korytarzu 
wszczęło się zamieszanie, poczem do pokoju 
świadków wprowadzono, niosąc prawie na rękach, 
Janowicza. Okazało się, że przy wejściu do sali 
sądowej dostał napadu histeryi. O ile pamiętam, 
Janowicz tłumaczył, że widok sądu przypomniał 
mu zbyt jaskrawo sąd inny, słynną sprawę 
„Proletaryatu* w Warszawie, sprawę, która za- 
kończyła się wyrokiem śmierci dla czterech to 


| warzyszów Janowicza, a Szliselburgiem dla niego 


samego. 
Aiak w nadzwyczaj silnej mierze odbił się na 
Obrońca Jer 


żądają od niego gwarancyj konstytucyjnych. 
A nasze położenie międzynarodowe? 
Czemuż zwleka jeszcze, na co liczy rząd 
Stołypina? Pojmujemy, że ministrom nieła- 
two oderwać usta od kielicha, z którego on 
pije wino mocy i przywilejów. Ale jeżeli w 
tych ludziach jest bodaj kropla miłości oj- 
czyzny, jeżeli nie jest im obcy prosty, zdro- 
wy rozsądek i wyrachowanie, powinni oni 
zrozumieć, że pozostając nadal przy władzy, 
przedłużają chaos, który znękał i dopro- 
wadził do rozpaczy całą Rosyę. Ministerstwo, 
co rozpędziło Dumę i zaprowadziło sądy po- 
lowe, winno niezwłocznie zejść ze sceny«. 
Ministerstwo trzeba umieć ze sceny — ścią- 


gnąć! 
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Zwrot antysemitów wiedeńskich. 


Charakterystycznym rysem obecnej walki wy- 
borczej jəst na pozór dziwna, sama w sobie sprze- 
czna konsolidacya stronnictw politycznych, pro- 
gramowo stojących od siebie daleko, które je- 
dnak wspólna dola wyborcza spędziła w jedną 
zwartą gromadę. 

Powszechne prawo wyborcze podziałało oczy- 
szczająco na stęchłą atmosferę polityki stronnictw, 
nie zdających sobie sprawy z tego, co mają żą- 
dać, żyjących z dnia na dzień, uprawiających 
najgorszego rodzaju demagogię szowinistyczną lub 
klerykalno antysemicką. 

Ci sami klerykali, którzy biorą się za bary 
z narodową demokracyą e tę garstkę niedobitków 
robotniczych, w obliezm wyborów związali się w 
bratnim uścisku przeciw radykałom wszelkiego 
rodzaju. A co w Galicyi dzieje się na małą 
skalę, to planują antysemici wiedeńscy na szer- 
szy zakres, rzncają śmiałą myśl połączenia wszy- 
stkich stronnictw niemieckich przeciw groźnej 
dla nich socyałnej demokracyi. 

Dotychczasowe hasła tej partyi bowiem nie 
mogły znaleźć oddźwięku w Wiedniu kulturnym: 
u robotników i inteligencyi wiedeńskiej. 

Partya nawskróś drobnomieszczańska, łatająca 
swój program stosownie do żądań dnia, pozba- 
wiona wszelkiego poczucia ducha czasu, a stara: 
jąca się powstrzymać gwałtowny rozwój wielkie- 
go przemysłu kosztem drobnomieszczaństwa, par= 
tya nie umiejąca nznać konieczności dziejowej 
w tym olbrzymim rozwoju wielkiego kapitału, 
z natury rzeczy musiała frazesem zastąpić ż3- 
dania realne i uderzać przedewszystkiem w nutę 
najmilszą drobnomieszczaństwu — w ton antyse- 
mityzmu. Zresztą stała ona na nsłngach rządu, 
stała się podporą „monarchii“ i wiernopaństwo= 


że Ja- 


niu jego, łkając: 

— Do niczego już teraz jestem: 
jakiś! 

Stał się teraz ponury, zamyślony. Wazyścy, 
zdaje się, zauważyli w nim zmianę. 

Do Jakucka przyjechał wówczas Michalewiez, 
dawny zesłaniee polityczny, który przejechał całą 
Syberyę końmi i mógł być uważany w tych rze: 
czach za powagę. Zamiar przejścia tajgi aż do 
Olehmińsko-Witimskiego zagłybia złotego lab na- 
wet wprost na Zabajkalje Michalewicz uznał z po- 
wodów geograficznych i topograficznych za zu- 
pełnie niewykonalny. Nie pamiętam, czy Micha- 
chalewiez wiedział, o ezyją ucieczkę tn chodziło. 
W każdym razie zdanie takiego bywalca nie 
mogło nie wpłynąć na wiarę w powodzenie przed- 
sięwzięcia. 

Wreszcie w Jakueku samym stała się jedna 
z tych strasznych rzeczy, w które tak obfituje 
przeszłość zesłania rosyjskiego. Zajście te nie 
mogło również nie odbić się na nerwach wszy- 
stkich towarzyszów. 

*"Zaszedł zatem cały szereg okoliczności, które 
przybiły Jenowiecza. Z powodu napadu chorobli 
wego na sądzie i bijącej od tej pory w oczy 
zmiany nastroju u Janowicza, zaczęto wyrażać 
obawy — niestety, bez przydawania dostatecznej 
im wiary... A rozwiązanie tymczasem zbliżało się. 
Z dnia na dzień oezekiwano na przyjazd Kudrina 
z za Leny. 

W przeddzień śmierci Janowicz zaszedł de 
mnie. Mieliśmy jakieś groszowe rachunki. Zdzi- 
wilo mię też, że chciało mu się wydobywać port. 
nionetkę i płacić. Janowicz zachwycał się jedno- 


łachman 


urządzenie — kupno jego wobec ucieczki posta" 
nowione było dawno. 

Rano w dzień śmierci Janowicz obszedł naj: 
bliższych przyjaciół — Jerginowa, panią Abra- 
mowiczową i innych — nie zdradził się jednak 
niczem. Po wyjściu Janowicza Jerginowa zna- 
lazła u siebie, zdaje się, na oknie portmonetkę 
jego z pieniądzmi, ale objaśniła to sobie zwykłą 
nienwagą O godzinie trzeciej Janowiez miał zajść 
do pani Abramowiczowej, o piątej — przyjść na 
pewne zebranie. Słowność jego była znana. Te 
też nieobecność Janowicza zaczęła budzić wielki 
niepokój. Zaczęto się rozpytywać. Okazało się, 
że w przeddzień Janowicz dał Teslerowi kopertę 
zapieczętowaną ze słowami: 

— Zapytają się was o nią — wówczas od- 
dacie. 

Nie odważyliśmy się na otworzenie koperty i 
dalej snuliśmy domysły. Nagle owładła mną stra- 
szna jakaś pewność. Pobiegłem do Teslera, gdzie 
zebrana była cała prawie kolonia. 

— Dawajcie kopertę Janowieza. Biorę otwe- 
rzenie jej na swoją odpowiedzialność. 

Pierwsze, co rzuciło mi się w oczy, były słe- 
wa: „Odpis. Do jakuekiej policyi miejskiej“... 
Nie pamiętam, jak doczytałem notatkę do końca, 
nie pamiętam wrażenia towarzyszów. Rozpoczę- 
liśmy zaraz posznkiwania: towarzysze rozbiegli 
się we wszystkie strony po okolicach miasta. 
Oglądano każdy krzak, każdą zapadlinę. Od my- 
śliwców dowiedziano się, że jeszcze za dnia po- 
licya znalazła obok cmentarza trupa. W ten sam 
jeszcze wieczór ciało przywieziono do domu, gdzie 
razem z Janowiczem mieszkali Paliński, Priju- 
tow, Wilenkin i Tesler. 

Na jednym z cmentarzów Jakncka ciągnie się 


długi szereg krzyżów z nazwiskami zmarłych 


cześnie tylko eo kupionym browningiem, objaśniał | Krzyże nie różnią się od siebie niczem. Tylko- 
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2 Kraków, niedziela 


wości. Uzyskawszy silne podstawy w Wiedniu, 
okazala całą swą reakcyjność, walcząc z wszy- 
stkiem, co postępowe, oświadczając się przeciw 
wolnej szkole, przeciw organizacyi robotniczej, 
brutalnie traktnjąc mniejszość w sejmie dolno: 
austryackim i Radzie miejskiej w Wiedniu. Aż 
dopięła swego, znalazła wszystkich przeciw so- 
bie, wszystkich, których prowokowała swymi ha- 
niebnymi rządami. 

Owoce tego posiewu zebrała socyalna demo- 
kracya wiedeńska. Była ona przez długie lata 
miestrudzoną we walee z „Luegeryanami*, na 
każdym kroku najgoręcej występowała przeciw 
karyerowiczom antysemickim i ich rządom gwał- 
tów i nadużyć, a dziś w przededniu wyborów 
stajo ona jako można, potężna partya robotni- 
ezego Wiednia, mając w swych szeregach setki 
tysięcy robotników i sympatye wszystkich żywio- 
łów postępowych. 

To też z obawy zbliżającej się grozy zwy 
eięstwa „czerwonych“, antysemici porzucają do- 
tychczasowa swą taktykę brutalnych prowokacyj, 
haslo antysemityzmu ciskają precz, jak zużyty 
łachman i wyciągają ręce do burżuazyjnych stron- 
nietw niemieckich w Wiedniu. 

Już ich nie rażą „zżydziali* postępowcy, go- 
towi pójść z każdym, byleby przeciw socyalBej 
demokracyi. 

Ale zbyt długo rządzili, zbyt dobrze dali się 
we znaki postępowcom wiedeńskim, by ci na 
ehwilọ choćby się dali złudzić. 

Głosy postępowców na wszelki wypadek, gdyby 
przyszło do ścisłych wyborów między antysemi: 
tami a socyalistami, dostaną się tym ostatnim. 


Ruch wyborczy. 


Tow. Daszyński, jake były poseł dawnej 
Y. karyi ziemi krakowskiej, w nrze 9 »Pra- 
wa Ludu« żegna się w liście otwartym ze 
swoimi wyborcami wiejskimi, których przez 
dziesięć lat w parlamencie reprezentował, 
dwukrotnie przez nich wybierany. Przedsta- 
wiwszy zwięźle zarys swojej działalności po- 
selskiej, tow. Daszyński przechodzi do chwili 
obecnej : 

»Dziś V. kurya szczęśliwie usunięta, inny 
podział okręgów wyborczych i zamiast mojej 
kandydatury znajdziecie, Szanowni Wyborcy, 
kilku moich przyjaciół i towarzyszów partyj- 
nych, którzy do parlamentu kandydują. Mnie 
samego partya moja postawiła w jednym z 
okręgów miasta Krakowa, jako kandydata na 
posła do parlamentu. Czy będę jednak wy- 
wybrany, czy nie — zawsze z dumą będę 
wspominał te trudne, pełne prac i znojów 
czasy, kiedym był z Waszej woli posłem zie- 
mi krakowskiej. Szanowni Wyborcy! Żegnam 
Was, za ufność Waszą dziękuję i wyrażam 
nadzieję, że w przyszłych pracach publicz- 
mych dla dobra ludu polskiego nieraz jeszcze 
się spotkamy, nieraz jednej sprawy bronić 
hędziemy! Jeżeli spytacie, kogo na moje miej- 
sce polecam, mogę odpowiedzieć z czystem 
sumieniem, że kandydaci naszej partyi z o- 
kręgów wiejskich niżej wymienieni powinni 
zasłużyć na Wasze zaufanie i zdobyć Wasze 
głosy. Kandydatami tymi są na okręg: 

35. Jaworzno - Chrzanów- Krzeszowice - Liszki: 
Szczepan Kurowski, urzędnik Kasy 
chorych w Krakowie; zastępca: Franci- 
szek Waligóra, urzędnik prywatny z 
Krakowa. 

37. Wadowice-Zator-Kalwarya-Myślenice-Ska- 
wina: Franciszek Sułczewski, u- 
rzędnik Kasy chorych w Krakowie; za- 


że zamiast wyrazu: „zmarł“, przechodzień czyta 
stale wieść o śmierci przedwczesnej: „zastrzelił 
się, zabity, utonął“. To wszystko — groby ze- 
słańców politycznych, ofiar wegetacyi beznadziej- 
nej w nieludzkich warunkach życiowych, a po 
szęści — i ofiar pierwszego protestu jakuckiego 
z r. 1899. W innem miejscu, na cmentarzu ży- 
dowskim, widnieje także cała osada pośmiertna 
byłych zesłańców. Co się tyczy pierwszego cmen 
tarza, to dodać należy, że od śmierci Janowicza 
szereg krzyżów rozciągał się coraz bardziej, tak, 
że wkrótce trzeba było zacząć nowy. 

Janowicz zastrzelił się z browninga za ogro- 
dzeniem cmentarnem, na przedłużeniu właśnie 
pierwszego szeregu krzyżów, od strony miasta. 
Znajduje się tam niewielka rozpadlina, w której 
jeszcze nazajutrz dojrzeć można było mnóstwo 
krwi, zastygłej pod promieniami słońca majowe. 
go. Przypuszczano, że Janowicz, jako katolik i 
samobójca, nie spodziewał się pochowania we- 
wnątrz cmentarza, że miejsce śmierci dobrowolnej 
wybrał zarazem jako miejsce grobu — odoso- 
bnione, co prawda, od towarzyszów, lcz w jednej 
linii z nimi, we wspólnym szeregu. 

Można nie mówić, jak wstrzącające wrażenie 
wywarła na całą kolonię śmierć najbardziej sza- 
nowanego towarzysza. Należy podkreślić jedynie 
rozpacz nieutuloną Teslera, który nie mógł da- 
rować sobie, że nie otworzył koperty zaraz po 
otrzymaniu. 

W kopercie znaleziono trzy listy. Pierwszy 
stanowił odpis listu urzędowego do policyi, drugi 
— list do towarzyszów, trzeci — do Jergino 
stwa. Ten ostatni był najdłuższy i najcenniejszy 
dla charakterystyki Janowicza wogóle 1 dla jego 
nastroju przedśmiertnego w szezególności; do mó- 
wienia o treści jego nie czuję się w „rawie, 


stępca: Stanisław Czechowicz, 
murarz z Krakowa. 

40. Kraków - Podgórze - Wieliczka - Dobczyce: 
Zygmunt Klemensiewicz, redaktor 
»Prawa Ludus w Krakowie, 

Złączcie głosy Wasze dla zdobycia lepszej 
przyszłości, dła wolności, dla praw ludzkich 

chłopa i robotnika polskiego!«> «i 


Z Nowego Sącza piszą nam: Agpitacya wy- 
borcza w naszem mieście zawrzała w pełni, a to 
dzięki tylko partyi socyalno demokratycznej, któ- 
ra postawiwszy swą kandydaturę, rozpoczęła za 
nią jawna i energiczną agitacyę, nie kryjąc się 
jak przeciwnicy, po konwentyklach. 

Partye przeciwne dotąd nie miały odwagi po- 
stawić swego kandydata otwarcie, jakkolwiek 
wielu nowosądeckich zańciankowych polityków 
miałoby apatyt na mandat. „Rada narodowa“, 
rozbita przez socyalistów na pamiętnym wiecu 
ratuszowym dnia 17 z. m., dotąd po Klęsce nie 
mogła się zebrać i stworzyć jakiejkolwiek orga- 
nizacyi ze swej strony. „Słowo polskie* w ko- 
respondencyi z Nowego Sącza biada nad tą kon 
sternacyą w szeregach magistracko-starościńskich, 
rozdzierając szaty zawczasu, że w Nowym Są- 
czu może przejść kandydat „nie uznający solidar= 
ności narodowej“. 

W szeregach t. zw. „postępowego mieszczań- 
stwa“ również zamęt. Kandydat, o którym mó- 
wią, dotąd nie stanął publicznie przed wyborca- 
mi i nie przedsiawił swego programu i wątpii- 
wa rzecz, czy wogóle kiedyś stanie; wogóle nie 
wiadomo, czy z tej strony, mimo ciągłych zapo- 
wiedzi, stanie jakiś kandydat. 

Partye i kliki, które dotąd rej wodziły w mie- 
ście, znalazły się obecnie na gruncie, dla siebie 
zupełnie nieznanym. Dotąd wybory szły zawsze 
bardzo gładko, bez żadnych zgromadzeń, bez agi: 
tacyi, a tylko terorem i przekupstwem, w czem 
wszyscy, zarówno dzierżący obecnie ster dy mie- 
ście, jak i ci, którzy pod różnemi firmami do 
rządów tych się dobijają, jednako maczali ręce. 
Sytuacya obecnie gruntownie się zmieniła; przy 
równem bezpośredniem i t a j nem głosowaniu ga- 
licyjski aparat wyborczy może zawieść. 

Stąd ta niepewność wśród różnych klik, stąd 
chwiejność i wahanie się. Odbywają się tylko 
pokątne konwentykle, na których radzi się nad 
różnemi kombinacyami, mogącemi najskuteczniej 
zaszkodzić kandydaturze socyalistycznej. Bada się 
przytem dyskretnie i ostreżnie grunt, wysuwa 
wstydliwie jakąś kandydaturę, którą po różnych 
nieudałych próbach, po paru dniach w pismach 
się cofa. Stąd najliczniejsze może na N. Sącz 
kombinacye co do kandydaturii równie liczne pó- 
źniej zaprzeczenia w pismach. Jedno jest pewnem, 
że prócz partyi socyalno demokratycznej, żadna 
inna partya w mieście kandydatury swej dotąd 
stanowczo i otwarcie nie postawiła. Sypią się 
tylko już ze strony różnych pokątnych kandyda 
tów pieniądze, które mają zastąpić całą agitacyę 
i program wyborczy. To też tow. Kaczano- 
wski oświadczył już na zgromadzeniu, że ro: 
botnicy nowosądeccy użyją wszel: 
kich środków, by sparaliżować robotę hyen 
wyborczych, usiłujących w imieniu swoich kan- 
dydatów rozpocząć znowu obrzydliwy handel su- 
mieniami ludzkiemi. 

Partya socyalno demokratyczna odbyła jaż cae 
ły szereg zgromadzeń w sprawie swojej kandy: 
datury. i 

Odbyło się mianowicie dnia 20 z. m. bardzo 
liczne zgromadzenie wyborców w Starym Sa- 
czu, dnia 22 z. m. masowe zgromadzenie kole- 
jarzy w Nowym Sączu, zaś dnia 24 z. m. 
dwa faktycznie olbrzymie zgromadzenia, jedno 
przed południem na Załubińczu, drugie po połu* 
dniu w samym N. Sączu, w śródmieściu, przy ma: 
sowym udziale uczestników ze sfer robotniczych, 
mieszczańskich i urzędniczych. 


Na zgromadzeniach tych po przemówieniu tow. 
Kaczanowskiego uchwalono jednogłośnie 
wśród nieopisanege eutuzyazmn jego kandydatu- 
rę. Mimo kilkakrotnych nsilnych wezwań przewo- 
dniczącego, by przeciwnicy, którzy na zgroma- 
dzeniach tych byli obecni, zabierali głos w dys- 
kusyi, nikt tego nie uczynił, ani też nie głoso» 
wał przeciw kandydaturze socyalistycznej. 

Przeciwnicy, nie mogąc jasnej i uczciwej agi 
tacyi socyalistycznej przeciwstawić podobnej swo- 
jej własnej, operują pe kątach różnymi nikcze: 
mnymi środkami i oszczerstwami. 

Sypią więc już, jak wspomnieliśmy pieniądzmi; 
nachodzą poszczególnych wyborców i teroryzują 
ich już dziś, by nie głosowali na socyalistę tyl: 
ko na „swojego*. 

W Starym Sączu adwokat Szajer z „rady 
narodowej* zwołał żydów i wmawiał w nich, że 
to socyaliści wywołali w r. 1898 roz- 
ruchy antyżydowskie, więc nie powinni 
żydzi na socyalistów głosować. W N. Sączu zać 
adwokat Dawid, żydowski macher od „narodo- 
wej rady“, zwołał przed paru dniami najwpły- 
wowszych żydów nowosądeckich i groził, że je 
żeli żydzi nie pójdą razem z „radą narodową“ i 
z rządem, to mogą znowu wybuchnąć 
antysemickie rozruchy. W ubiegłą nie 
dzielę przed zgromadzeniami sypały się w ko 
ściołach nowosądeckich gromy na socyalistów; ka- 
zania te miały ten skutek, że mnóstwo ludzi pro 
sto z kościoła pobiegło na zgromadzenie Jeżeli 
klerykali nadal taką skuteczną reklamę urządzać 
będą dla. socyalistów, to po wyborach towarzy- 
sze nasi w uznaniu ich trudów gotowi z wdzię- 
czności złożyć im jakiś upomiuek, w formie np. ja. 
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Z Jarosławia piszą nam. Na skutek uchważy 
mężów zaufania »rady narodowej« zwołane 
zgromadzenie mieszkańców w dniu 27 z. m. 
uchwaliło jednomyślnie zawiąząć komitet 
miejscowy do przeprowadzenia wyboru posła 
do Rady państwa, nr; wchodzić w żaden 
kontakt z »radą r* *dową« i w niczem do 
niej się nie odnos . i żadnych dyrektyw od 
niej nie przyjmować. Zgromadzenie było bar- 
dzo liczne i brały w niem udział cała inteli- 
gencya, mieszczaństwo, kupcy, przemysłowcy, 
rzemieślnicy i robotnicy. 

Kandydatury ludowców. Dr Józef Moskwa 
z Dąbrowy uprasza nas o umieszczenie 0- 
świadczenia, iż nie mając zamiaru ubiegania 
się o mandat do Rady państwa, nie może 
być brany w rachubę jako kandydat stron- 
nictwa ludowego. 

—OSCKDYA I — 


Hrabina-socyalistka. 


Hrabina Franciszka Ewelina Warwick, której 
portret zamieszczamy w dzisiejszym numerze 
„Naprzodu“, należy do najwyższej arystokracyi 
angielskiej i zarazem — de „Socyalno-demokra- 
tycznej Federacyi*. Jest ona socyalistką czynną; 
bierze udział wybitny w tym wielkim ruchu no- 
woczesnym, który ma na celu przetworzenie 
ustroju społecznego przez masy robotnicze dla 
dobra ogółu, dla dobra ludzkości całej. Sacya- 
lizm jej płynie nietylko z uczucia, ale i ze zro- 
zumienia warunków życia ekonomicznego i po- 
trzeb klasy pracującej. Nie nie jest dla niej 
wstrętniejszem od obłudnej filantropii, której od- 
dają się panie z jej sfery, a która ma na celu 
tylko omamienie ludu, odwrócenie jego uwagi od 
naglących reform społecznych. 
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Towarzyszka hrabina Warwick. 


Dwie szczególnie sprawy zaprzątają uwagę 
hrabiny-socyalistki, w ich imię walczy słowem i 
piórem. Pierwszą z tych spraw jest los dziatwy 
szkolnej, tej dziatwy, która idzie do szkół bez 
posiłku i cierpi głód w domu i szkole. Hrabina 
domaga się ustawy, któraby tej biednej dziatwie 
dawała nietylko naukę, lecz i — strawę. Druga 
sprawa, to los bezrobotnych, los tych setek ty- 
sięcy zdolnych do pracy mężczyzn i kobiet, które 
pracy znaleźć nie mogą. Hrabina Warwick żąda 
całego szeregu zarządzeń, za pomocą których 
możnaby zmniejszyć ten okropny brak pracy. Nie 
jałmużna należy się bezrobotnym, lecz praca lub 
pomec od narodu, od społeczeństwa.  „Bezrobo 
tny albo jest próżniakiem, albo nim nie jest. Je- 
żeli jest próżniakiem, to karzcie go, jeżeli chce- 
cie. W rzeczy samej, dlaczegóżby nie karać pró- 
żniaków ze wszystkich warstw społe- 
cznych?! Jeżeli zaś nie jest próźniakiem, to 
jakiemż poniżeniem zarówno dla niego, jak dla 
społeczeństwa jest poddawać go upokorzeniu jał- 
mużny ! Jakież uczucia musi żywić wyrobnik, który 
więcej niż połowę swego życia »reshx? w pracy 
w jakim arsenale lub doku i praluwa4 za glo- 
dową płacę, a w 45 roku życia wraz z żoną i 
dziećmi widzi się zmuszonym brać jałmużnę od 
bogaczów ? !* 

Szlachetne uczucia kobiety i mądrość uświado- 
mionej socyalistki natchnęły te słowa... 


MAŁY FELIETON. 


SAŁTYROW.SZCZEDRYN. 
Z opowiadań majora Gorbylewa. 


A na ostatku opowiem wam rzecz najcieka- 
wszą: jak ja pewnego razu konstytueyi żądałem. 

Było to w tym czasie, kiedy nas, po kampa 
nii sebastopolskiej, jako bohaterów, polecili pann 
Kokorewowi. Wtedy w całej Rosyi zachwyt był. 
Po pierwsze, wojna skończyła się, a po drugie, 
łagodność jakaś wszędzie rozlała się. Palić na 
ulicach było pozwolone, wąsy, brody nosić. Od 
tego się zaczęło. A najgłówniejsza, nie zabrania- 
ło się ani chodzić, ani siedzieć, ani Śmiać się, 
ani płakać. Cheę — chodzę, chcę — siedzę; chcę — 
milczę, a sprzykrzyło się milczeć — wezmę i za: 
gadam. I żadnej szkody od tego nie było — jak 
Boga kocham! Krótko mówiąc, taka nieoczekiwa 
na chwila przyszła, kiedy wszyscy tylko zado: 
wolenie odezuwali. 

Naturalnie, nie obeszło się i bez fanaberyi. Je: 
dni mówili: trzeba, ażeby u chłopa codzień do- 
bry półkwaterek wódki był; ale byli i tacy, któ- 
rzy dodawali: a dla innych żeby konstytucya. 
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Nr. 61. 
Jednak, ani tych, ani drugich nie ruszali, a tyl- 
ko oko na nich miełi. 

My, bohaterzy, prowadzili się bardzo skromnie. 
I w ermitażu byli, i w gabinecie zoologicznym, 
i na skwerze św. Izaaka —— cicho, przyzwoicie. 
Rozumie się, tak późnym wieczorkiem, pod prze- 
wodnictwem Bazylego Aieksandrowicza, zdrowoś: 
my jednak chlapali, ala przeważnie nas wywozili 
w tym celu do Uszak*). Wastawiamy ze dwie 
doby, no i znowu do Petersburga trzeźwiuteńko 
wracamy. 

Otóż pewnego razu używamy tak sobie w 
Uszakach, i nażłopaliśmy się dostatecznie. I za- 
czał nasz kochany gospodarz objaśniać: dlaczego, 
kiedy pociąg na stacyę przychodzi, robotnicy pod 
wagonami łażą i o koła i szyny młotkami stn- 
kają? Dla tego, mówi. ażeby wiedzieć, czy wszy: 
stko w porządku, i czy niema gdzie uszkodze- 
nia. A podobnie do tego, mówi, na przyszłość i 
w państwowych sprawach postępować należy. Na 
oślep nie pędzić, a z początkn postukać; a je- 
żeli okaże się szpara lnb złamanie, te łatkę po 
łożyć, a potem juź jechać. 

Cóż stukać, to stukać. Zaczęli my stukać, i 
im dalé, tem więcej. Jedni mówią: na pierwszy 
raz wystarczy !ampka dobrego wina; drudzy mó- 
wia: to mało, trzeba konstytneyi... A w ich li- 
czbie i ja. 

Tylko znajdował się między nami jeden męż 
czyzna. Udawał, że trzech zliczyć nie umis, a 
sam to nawet odpowiednio zawiapym nie był. Grę- 
ba, można po prostu powiedzieć, bezprawna. 
Oczy — zezowate; nata -— wykrzywione; jeden 
policzek wydęty, drugi — wklęsły, jak gdyby 
dopiero co z pod gwiehtu. Ale tak było wtady 
wszystkim dobrze, że my nawet przed tymi oczy- 
wistymi znakami nie wystrzegali się. 

Naturalnie, ja przespał się i nazajutrz wszy- 
stko zapomniał. I zatem, na trzeci dziea — do 
generała wołają. 

— (zy wie pan, co to konstytucya? 

Nijak nie wiem, wasza ekscelencye. 
— Dlaczego więc tak jej pani pragnie? 
Nie mogę wiedzieć, wasza ekscelencye. 

— Nie może pan wiedzieć... hm... Jednak 
przypomnij no pan sobie... w Uszakach?.... 

— Zawiniłem, wasza ekscelencyo. 

— Otóż to właśnie. Znaczenia słowa nie znasz, 
a nadużywasz. Zapomnij o tem, mój przyjacielu! 
To ciebie wróg rodzaju ludzkiego opętał! 

Tem mnie pożegnał... to ten sam generał, któ- 
ry przedtem bez surowego słowa minuty ebejść 
się nie mógł, a teraz... „mój przyjacielu!“ Ot 
czas jaki był czarodziejski! 

Rozumie się, ja na dorożkę i do domu. A w 
jakie trzy dni później nas, bohaterów, do puł- 
ków rozesłali. 


*) Majątek Uszaci, niedaleko Petersburga, należał 
w połowie zeszłejo stulacia do p Kokorewa. 


à A 
Przegiąci polityczny. 
W parlamencie miemieckim na piątkowem 

posiedzeniu w dalszym ciągu obrad budżeto- 
wych hr. Ha'zfeld zaznaczył, że parlament 
zbyt dużo czsu poświęca sprawom partyj- 
nym, podczaś kiedy naród żąda pracy pozy- 
tywnej. Wreszcie wyraził nadzieję, że naród 
niemiecki coraz więcej będzie się oddalał od 
socyalnej demokra cyi. 

Poseł Sinęer '(soc. dem.) wśród ciągłych 
śmiechów na rvwsricy zaznaczył, że stronni- 
ctwo socyalno-derokratyczne żywi na przy- 
szłość jak najlepsze nadzieje. Mowca w ener- 
giczny sposób wystąpił przeciw sposobowi, 
w jaki kanclerz Rzeszy przemawia wobee 
stronnictwa secyalno-demokratycznego. 

Po przemowie sekretarza stanu hr. Posa- 
dowsky'ego, konserwatysta Winkler proteste- 
wał energicznie przeciw temu, by w parla- 
mencie omawiano sprawy pruskiej polityki. 
Jeżeli poseł Schrader wyraził życzenie, aby 
z obu stron praccwano nad zażegnaniem pel- 
skiego strejku szkolnego, to zapomniał o tem, 
że w walce tej nie chodzi o równe czynniki, 
ale o Prusy i o'ih poddanych. (P- a"iwania 
na prawicy; sprzeciwy u Polaków : Soc. de- 
mokratów). 

Wreszcie poseł Eickoff (woln. partyg leg 
i Liebert (pavtya rząd.) przemawiali + «ee 
socyalnej dennokrzcyi. e. 

Wybory w Trensvaalu. Odbyły się jus wy- 
bory do parlarmentu transwalskiego, na zasadzia 
nowej konstytucji. Z 69 posłów, partya barsku 
(„Het Volk“ — Ind) ma 37, positępowey 21, 
nacyonaliści 6, „partya pracy“ 3, bezpare 
tyjnych jest 2. da 

Rząd angielski, trzymając się ściśle reguł par- 
lamentarnych, powołał do ministerynm pesodata 
wicieli większości burskiej. Prezesem mit strów 
i ministrem do spraw tubylców jest znan/ przy» 
wódca Burów, generał Botha; adwokat Smits 
objął portfel ministeryum kolonialnego; Hill z6- 
stał ministrem skarbu; de Villiers ministre", spra* 


z 


wiedliwości; J. Rissak ministrem górnictra 
= | l 


4 
Przegląd społeczriy, 
Strejk piekarzy mac w Krakowie. W piątej 
wybuchł w Krakowie strejk żydowskich 1obotni 
ków piekarskich, zatrudnionych przy wypiekami 
mac wielkanocnych. b 
Cieśle krakowscy na zgromadzeniu, edbyte 
dnia 1 b. m., wśiwalili przystąpić do oeawrał 
go związku zaw*«lowego. 
Baczność ślusaczeł W sprawie wydałenia 
fabryki braci Focorzelskich 8 ląsarzy, któ: 7 
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nie chcieli przyjąć do wiadomości nowego p 
rządku robotniczego, uchwalono na zgromadzeniu 
28 lutego wysłać delegacyę do Pogorzelskich z 
żądaniem pomyślnego załatwienia sprawy. Pogo- 
rzelscy jednak wręcz odpowiedzieli delegacyi, ażeby 
im robotnicy zwrócili 200 K za opuszczenie nie- 
których ustępów regulaminu, niekorzystnych dla 
robotników, że tych 200 K użyją na karę, którą 
władza nałoży na nich za wykreślenie tych ustę: 
pów. Ośswiadczyli również, iż wcale nia oba- 
wiają się robotników, że warsztat obstawią po- 
licyą, a robotnicy pracować muszą. 

Wzywamy więc was towarzysze, byście u tych 
wyzyskiwaczów roboty nie przyjmowali i bojko» 
towali ich zakład aż do dnia odwołania. 

Strejk giserów w fabryce Bartików w Tar- 
nowie. Piszą nam z Taraowa: Jak już poprze- 
dnio d mieśliśmy, robotnicy giserscy po odmownej 
odpowiedzi i brutalnem znieważeniu męża zan. 
fania, opuścili pracę. 

W sprawie tej udał się sekretarz organizacyi 
zawodowej tow. Skrobisz do kancelarcyi fabryki 
p. Bartików, celem doprowadzenia do obopólnego 
porozumienia. 

P. Fr. Bartik przyjął tegoż szeregiem pytań 
na temat, czy może robotnika oddalić kiedy ze: 
chce, lub też nie, dalej, że ma mało pracy i że 
się tydzień, lub dwa bez gisarów obejdzie, a że 
raz musi zrobić porządsk, że jeszcze trzech gige- 
rów oddali, że zaś do zatrzymania robotnika Fi- 
kara, nikt zmusić go nie może, dając przytem 
„Słowoś, że go do pracy więcej nie przyjmie, 
książki zaś giserów odda do sądu, ponieważ ci 
bez wypowiedzenia porzucili pracę. Na przedsta- 
wienia tow. S., że strajk wybuchł jedynie przez 
znieważenie męża zaufania, skutkiem czego wszy: 
scy robotnicy czuli się znieważeni i rozgory: 
czeni, również, ża zastrejkowanie w tym wy- 
padka nie było żadnem wykroczeniem, odpowie- 
dział p. Bartik, że to nie prawda, że znieważe- 
nie męża zaufania było rzeczą uboczna, że on 
Bię zresztą cieszy, że porzucili pracę, że zresztą 
jeżeli chcą, mogą przyjść do pracy, ale robotnikowi 
F. on wypowiedzi nie cofnie, że miał zamiar na- 
wet oddalić ze 40 ślusarzy (których wszystkich 
razem tylu nie ma), ale tego nie zrobił itd. 

Tow. 8. widząc, iż pertraktacye do niczego 
nie doprowadzą, uwzględniając zaś przypuszczal- 
ny brak pracy, oświadczył, że skoro mało pracy, 
to giserzy godzą się pracować mniej na razie, 
t. j 6 do 8 godzin dziennie, byłe pracowali 
wszyscy. 

P. Bartik oświadczył na to, iż to mu się nie 
podoba i że gdy nie chcą pracować, mogą sobie 
pójść; na co tow. S. oświadezył, by sobie tego 
nie lekceważył, że giserzy po takiem postąpieniu 
z pewnością do pracy nie powrócą i że skutkiem 
tego może być trochę dłużej niż dwa tygodnie 
bez giserów. 

R. Bartik z odpowiedzią: „no te niech nie ro- 
big“, zabrał książki tychże i poszedł... możebne 
de starostwa. 

Dalszem następstwem tego było to, iż zaraz 
Bastępnego dnia robotnicy giserscy postanowili 
zażądać książek i de pracy tak długo nie powró- 
cié, depóki p. Bartik obelgi nie odwoła i tow. F. 
napowrót de pracy nie przyjmie. 

Również tym razem udał się tow. S. z oświad- 
czeniem tem de kancelaryi pp. Bartików i z żą: 
daniem wydania książek robotniczych strejkują: 
oym robotnikom. P. T. Bartık tłómaczył się, że 
książki są w sądzie, Że nie wie, czy je wyda 
dzą itp., na co zaznaczył tow. S., że książki 
robotnicze nie mają co robić w sądzie, zaś za 
czas czekania poniesie p. Bartik koszta odszko: 
dowania. 

Ostatecznie zgodził się na wydanie książek, 
ale zastrzegł sobie, że muszą odbiór tychże pod- 
pisać. 

Prry tej sposobności zaznaczyć musimy, że jest 
ekytrą specyalnością w fabryce Bartików, że zma- 
sza się niemal robotników, odchodzących z ja 
kichkolwiek powodów z pracy, do podpisywania 
drukowanych kartek tak zw. „Deklarycyj*, gdzie 
prócz odbioru książki, wypłaty i uwolnienia = 


pracy potwierdza robotnik częste bezwiednie ` 
że „nie ma żadnych pretensyj ani zażaleń 


Army*, 

Z oświadczeniem, że dla formalności mogą 
kwitować odbiór książek, lecz tylko książe 
wypłaty, opuścił tow. 8. kancelaryę Bartików. 

Ponieważ giserzy zgłosili się po odbiór ksią- 
śek, posłał p. Bartik jazzcze po tow. S., powia- 
dając, że musi jeszcze z nim mówić. Po przyby- 
ciu tegoż i po wypełnieniu książek robotniczych, 
żądał stanowczo podpisania owych „Deklaracyj*, 
czego mu jednak tym razem stanowczo odmó- 
wiono, a dla pokwitewania odbioru książek od- 
dano kwity, których p. Bartik przyjąć nie chciał, 
powiadając, że jego dekłaracye są od tego. Na 
stanowcze jednak sprzeciwienie się tow. S. igi- 
serów masiał tym razem wydać książki bez pod- 
pisa deklaracyź. 

Tak więc pozostał p. Bartik bez giserów i 
nie prędzej ich dostanie, aż odwoła obelgi i 
wszystkich strejkujących napowrót przyjmie do 
pracy. Wszelkie zaś próby zwerbowania gdzie- 
indziej łamistrejków, wobec solidarności i uświa- 
domienia robotników, nie zdadzą się na nic. 
a ZDAŃ 

> e _© 

Z literatury i sztuki. 

— Janusz Korczak: „Dziecko salonu“, W po- 
Wieńci tej niema fabuły zwykłych powieści, niema 
ohatera, niema intrygi, niema miłości i —- nie: 
Mą rozwiązania. Autor urywa opowiadanie w 
Riejscn dowolnem : równie dobrze mógłby je prze- 
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wać o kilkadziesiąt stronie przedtem lub — cią- 
gnąć dalej; nie ma ono końca, jak nie a końca 
pasmo niedoli, które jest jego treńcią. Jest to 
bowiem jak gdyby szmat życia skąpany we krwi 
serdecznej. Dziejs chorego serca. Dzieje człowieka 
„Aieprzystosowanego*, który, sprzykrzywszy sobie 
fałsz, obłudę i wewnętrzną zgniliznę środowiska, 
w jakiem się urodził i wychował, sehodzi między 
„maluczkich*, opuszcza wyxwintne salony, po: 
rzuca gwarne i bogate ulice śródmieścia, aby zas 
mieszkać w suterynie wraz z nimi na jednej z 
owych wąskich, wyboistych, brudnych i zatęchłych 
uliczek, które opisywał niegdyś Żeromski w „Lu- 
dziach bezdomnych*. 

I oto przed oczyma jego roztacza się obraz 
straszliwy — obraz, o jakim „wyżyny“ wyobra- 
żenia nawet mieć nie mogą... Ludzie, nędzni du- 
chem i ciałem, zakaci do ciężkich taczek po- 
wszedniego Życia, zmuszeni wlac swą dolę w ja- 
kiemś bezmyślnem, tępem przyguębieniu, ludzie, 
dla których jedyną osłodą jest — wódka, owa 
zdradliwa pocieszycielka mas; sprzedający z nę- 
dzy swe córki, zapędzający dzieci od najwcze- 
śniejszych lat życia do ciężkiej, ponad siły ro- 
boty, i cała ta „zbanalizowana* zresztą przez 
statystyki, rozprawy i wywiady nędza współcze 
snego proletaryatu. 

„Bohater“ żyje wraz z owemi istotami, bierze 
udział w ich „radościach* i smutkach*, wraz 
z niemi marznie w nieopalonej izbie i wraz z nie- 
mi głodem przymiera. Zwolna zżywa się z niemi, 
zaskarbia sobie ich zaufanie, aż wreszcie skła- 
dają ma one jedyny skarb swych umysłów — 
dzieje tresk minionych i przebytych, wspomnienia 
dni rozpacznych i -— tęczowe nadzieje przyszłości, 
oparte na... „loteryi żydowskiej“. 

A wśród tłumu tych nędzarzy najwięcej ob- 
chodzą go liczne rzesze „bojowników przyszłości* : 
bladych, schorowanych, przepracowanych, przed 
wcześnie dojrzałych dzieciaków. Stara się złago- 
dzić twardą surowość mowy, jakiej nauczyło ich 
życie, mowy tak krańcowo odrębnej od „szcze- 
biotu milusińskich*, pragnie zburzyć mur analfa. 
betyzmu, który je przedziela od orlich wzlotów 
„cierpiących za miliony“ — i przysłuchuje się 
pilnie rytmowi ich małych serduszek. 

Z kart tej książki, poświęconej dzieciom, wieje 
gorące, płomienne ukochanie i głęboka znajomość 
duszy dziecka, przeto rozdziały, jak „Dziecko 
salonu“, „O gramatyce”, „Niemilusińscy* — naj- 
większe budzą wrażenie. 

„Dziecko salonn* nie jest pod względem formy 
utworem doskonałym. Estetyk wykaże z łatwo 
ścią autorowi muóstwo błędów, powie, iż mate- 
ryał nagromadzony został w chaotycznym nieła- 
dzie, zarzuci książce fejletonowość niektórych roz: 
działów, zakrój zaś publicystyczny i agitatorski 
innych. I będzie miał racyę — bezwątpienia. Ale, 
że serce człowieka, który książkę tę pisał, go- 
raco akochało paryasów współczesnego społeczeń- 
stwa, że poprzez pryzmat tej miłości autor spo- 
glądał na życie i miał odwagę opisać je takiem, 
jakiem je ujrzał — bez obsłonek i bez litera: 
ckiej pozy, przeto chociaż książka jego nie ma 
doskonałości klasycznej, stoi ona pomimo to wy- 
żej od niejednego arcydzieła formy, jest bowiem 
pisana krwią, łzami i męką serdeczną. 

I kto ją raz przeczyta, temu na długo pozo- 
staną w pamięci dzieje tych ludzi bez jutra, któ- 
rych bolesną martyrologia jest — „Dziecko sa 
lonu“. H. Adler. 


ARONIA K, 


Kraków, 2 marca. 


Deputacya nauczycieli w sejmie. W czwar- 
28 lutego jawiłą się w sejmie depatacya 
'arajowego wieen nauczycielskiego, złożona z pp. 
Rudnickiego, Nowaka 2 Krakowa, Soleskiego, 
Gierusińskiego, Smulikowskiego i Szajowskiego. 
Deputacya udała się do przewodniczących komisyi 
budżetowej i szkolnej hr. K. Badeniego i ks. 
-artoryskiego, tudzież konferowała z posłami 
=  ©Vvińskim, Wł. Jaworskim, Oleśniekim, 
: i innymi. Deputacya oświadczyła hr. 
<  namczyciełstwo z projektu wydziału 
+ „s Nie może być zadowolone, albowiem 
on nie uwzgłędnia źądań nauczycielstwa; podane 
cyfry w projekcie wydziału krajowego po dokła- 
dnem zbadanių nie dają nawet owych 2,640.745 
koron — jak to obliczył wydział krajowy — ale 
zaledwie nierałe dwa miliony. Wykazano również 
wszystkie ujemne strony owego projektu, tak co 
do demoralizującego systemiP miejscowo: klasowego, 
jakoteż w sprawie upośledzenia nauczycielstwa 
miejskiego i wiejskiego, nauczycielek i tymczaso- 
wego nauczycielstwa, oraz terminu wejścia w ży- 
cie tego projektu. 

Hr. K. Badeni otwarcie zaznaczył, że nau- 
czycielastwo swoją taktyką w ostatnich czasach 
wywołało w sojmie poważne niezadowolenie. De- 
putacya odpowiedziała, że nauczycielstwo, trapione 
głodem i nędzą, musi być rozgoryczone, lecz 
dzieje się to nie z jego winy. W dalszym ciągu 
zaznaczył hr. K. Badeni, że komisya ze względu 
na szczupłość finansów krajowych nie może zbyt 
rozszerzać granie projektu wydziału krajowego; 
w terminie polepszenia zajdzie prawdopodobnie 
korzystna zmiana. 

Przewodniczący komisyi szkolnej ks. Czar- 
toryski oświadczył deputacyi, że zawsze bọ- 
dzie traktował przychylnie sprawy nauczycielskie. 
Deputacya wyraziła nadto jednomyślność z me: 
moryałem Towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych w sprawie rozszerzenia autonomii Rady 


szkolnej krajowej, tudzież zaprotestowała przeciw 
zamierzonemu wprowadzeniu dwóch typów semi- 
naryów nauczyciejskich, według projektu dra Bo- 
brzyńskiego. Niektórych posłów depntacya prosiła 
o interwencyę przeciw wytoczeniu śledztwa w po- 
wiecie krośnieńskim za akcyę wiecową. W spra- 
wie upośledzenia nauczycielek wszyscy posłowie 
bez wyjątku wyrazili nadzieję utrzymania i nadał 
równości płac. 

Ze słów hr. K. Badeniego przekonali się na- 
uczyciele, jaki wiatr wieje względem ich sprawy 
u większości sejmowej, dla której nie jest by: 
najmniej decydującem to, że funkcyonaryusze kra- 
jowi tego znaczenia, co nauczyciele, muszą zostać 
wydobyci z nędzy, lecz która stoi na tem sta 
nowisku, że maja oni i dalej cierpieć nędzę, skoro 
„wielka rada powiatowa“ jest tak niedołężną, iż 
nie może obmyśleć pomnożenia funduszów krajo- 
wych. Cierpieć bez szemrania i cicho siedzieć | — 
oto odpowiedź, jaką szlachecka wlększość sejmo- 
wa dała nauczycielom. 


P. Głąbiński nie może przeboleć swojej klapy 
na wiecu nauczycielskim. „Słowo polskie“ dru- 
kuje jeszcze teraz listy jakichś wszechpolskich 
nauczycieli z „protestami“, „wyjaśnieniami“ itd. 
Co mają znaczyć te kwerele w dwa tygodnie po 
wiecn? Na wiecu zamurowało im usta i dopiero 
w dwa tygodnie później odzyskali mowę i zna- 
leźli dowcip na schodach? Na wiecu milczeli, a 
dopiero teraz piszą i piszą i „wyjaśniają“, aże 
by wyrabać Głąbińskiego. Na nie się to nie 
przyda: klapy jego nie cofną te kwerele, prze- 
ciwnie pogrążają go jeszcze bardziej przez swoją 
naiwną śmieszność. 

Chłopski rozum. „Biecz“ kreśli taki „obra 
zek z natury“: 

Wczoraj rozmówiłem się z dorożkarzem, wła- 
ścicielem sześciu koni i dość zamożnym chłopem. 
Mówiliśmy o wyborach: 

Kogo wybierałeś? 

Wiadomo kogo: „muchy“. 

Jakie to muchy? 

Wiadomo — jakie: rewolucyonistów. 
To dziwne — przecież jesteś właścicielem 
koni i gruntu. Cóż ci dadzą rewolucycniści? 

— Nie nie dadzą. Ale rząd może dać. 

— Czemuż więc głosowałeś na rewolucyoni- 
stów? 

— Bo jeżeli naszego rządu, na ten przykład, 
nie podraźnić, zaśnie cn znowu. Więc trzeba mu 
nasłać much, ażeby nie zang... 


Nowiny krakowskie. 


Urzędowa agiłacya w szkole kolejarzy. Dnia 
26 lutego p. instruktor Rychlewski, odby- 
wając szkołę z ruchowcami, zamiast pouczać i 
egzaminować z instrukcyi, wygadywał na „Na: 
przód“ i wzywał kolejarzy, żeby socyalistyczne 
zgromadzenia omijali, strasząc, że w razie bra 
nia udziału w zgromadzeniu mogą zostać areszto- 
wani na rozkaz zwołującego (!?!), a dalej wzywał 
ich, żeby nie oddawali swoich głosów na kandy- 
data socyalistycznego. Przedmiot całej lekeyi sta- 
nowiły wybory do parlamentu i agitacya przeciw 
socyalistom. 

P. Rychłewski ma podobno z ramienia krako- 
wskiej dyrekcyi kolei kandydować przeciw tow. 
Daszyńskiemu. Widocznie sądzi on, że ma pra- 
wo nadużywać szkoły kolejowej do przygotowy- 
wania gruntu dla swojej kandydatury zapomocą 
oszczerstw i straszenia podwładnych sobie kole- 
jarzy. Chcielibyśmy wiedzieć, czy dzieje się to 
za wiedzą dyrekcyi. Kolejarze są oburzeni na ta 
kie nadużycie szkoły i urzędowego stanowiska i 
wiedzą, co mają sądzić o dyrekcyjnym kandyda 
cie, który ma być postawiony jedynie celem roz- 
bicia głosów. 

Drugi koncert ludowy odbędzie się w nie- 
dzielę 17 marca w sali „Sokoła“ ze współudzia- 
łem wybitnych sił. Bliższe szczegóły programu 
doniosą afisze. 

Z Towarzystwa Muzycznego. Słynny czeski 
kwartet Sevcika z Pragi wystąpi w koncercie 
Towarzystwa w poniedziałek 18 marca sià: Wy- 
kona kwartety Dvoraka, Griega i Czajkowwśiego. 

Fałszerstwa stemplowe. Głośna niedawno 
sprawa fałszerstw stemplowych na zagranicznych 
papierach wartościowych i losach przybiera co- 
raz większe rozmiary. Zaraz po wykryciu się 
oszustwa aresztowano mnóstwo podejrzanych 0 
to osób w Krakowie i Mysłowicach. Przed kilku 
dniami zaś aresztował sąd krakowski niejakiego 
Markusa „Łazarza Goldstoffa z Krakowa. Prze- 
szło 10.000 losów i papierów wartościowych zba- 
dał sąd i uznał je za sfałszowane. 

Władze pruskie wysłały w tej sprawie do 
Krakowa komisarza policyjnego z Berlina i sę- 
dziego śledczego z Bytomia. Zapowiada się oszu: 
stwo na ogromną skalę. 

Domowe kasy oszczędności. Powiatowa Kasa 
oszczędności w Krakowie, idąc śladem Kas za: 
granicznych, wprowadziła u siebie tak zwane 
„Kasy domowe“, czyli puszki, wyrabiane ze stali, 
zaopatrzone zamkiem, od których klucz znajduje 
się w rękach Kasy. Za złożeniem wkładki 5 K 
lub też za przedłożeniam książeczki wkładkowej 


na powy; kwotę, wyda Kasa bezpłatnie pu 
szkę os ności. Wkładka na książeczce będzie 
do wysoki 5 K zastrzeżoną na rzecz Kasy 


tak długo, jak długo puszka Kasie zwróconą nie 
zostanie. Podjęcie uzbieranej gotówki w puszce 
i przepisanie jej na książeczkę wkładkową może 
nastąpić za przedłożeniem puszki i odnośnej ksią- 
żeczki. Kasa w obecności strony otworzy puszkę 
i po sprawdzeniu zawartości przeniesie gotówkę 
na rachunek odnośnej książeczki. 
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— Odczyt. Prof. Emil Wyrobek wygłosi w nie: 
niedzielę 3 b. m. o godz. 8 po południu w uniwer- 
sytecie, sala 39, I. p., staraniem Towarzystwa „Ethos“ 
odczyt p. t. „Śmiertelność i choroby jako skutek roz- 
wiozłego życia”. Odczyt przeznaczony dla mężczyza, 
specyalnie dla słuchaczy wyższych zskłądów nauko- 
wych, uczniowie szkół średnich nie będą dopuszczeni. 
Wstęp wolny. 

— W krakowskiej Izbie handlowej w 
mirjsce dotychczas obowiązujących godzin urzędo- 
wych cd 8 rano do 2 po południu zaprowadzonem 
zostało z dniem 1 marca b. r. urzędowanie od go- 
dziny 9 do 3 po południu. Zmiana ta dokonaną zo- 
stała ze względu na potrzeoy interesentów, załatwia- 
jących po południu sprawy swoje w Izbia handlo- 
wej. Prezes Izby przyjmuje strony od godziny 1—8 
po południu. 

— Repertuar teatru miejskiego w Kra- 
kowie. 

Sobota: „Czajka*, komedya w 4 aktach Ant. Oge- 
chowa (nowość). 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Księżyc i słońce*- 
„Pożegnanie* „Antkowe wesele“, komedye w 1 akoie 
Z. Przyb.łskiego; „Folwark Primerose", komedy. w 
1 akcie Cormon. Q godz. 7 wieczorem: „Moralność 
po Dulskiej“, tragi-farsa kołtuńska w 8 aktach G. 

apolskiej- Janowskiej. 

Poniedziałek: „Wesele*, ċramat w 3 aktach St, 
Wyspiańskiego (występ p. M. Przybyłko). 

Wtorek: „Czajka“, komedya w 4 aktach A. Cze- 
chowa. 

Środa: „Sganarel*, komedya w 1 akcie Moliera; 
„Król Kandasles*, dramat w 3 aktach Andró Gide'a 
(popularne). 

Czwartek: „Czajką*, komedya w 4 aktach A. Cze- 
chowa. 

Piątek: „Cierpki owoc“, komedya w 8 aktach R. 
Bracco (ceny zniżone) 

Sobota: „Harde dusze , sztuka w 6 aktach podług 
powieści E. Orzeszkowej -- Z. Sarneckiego. 

Niedziela o godz. 3 po południu: „Skąpiec“, ko- 
medya w 5 aktach Moliera (ceny zniżone do poło- 
wy). O godz. 7 wieczorem: „Herde dusze“, sztuka 
w 5 aktach podług powieści E. Orzeszkowej — Z, 
Sarneckiego. 

Poniedziałek: „Wiele hałasu o nie', komedya w 6 
aktach W. Szekspira. 


— Uniwersytet ludowy im. A. Mickiewi- 
cza w Krakowie. 

W sali hoteiu Kleina, przy ulicy Gertrudy 6, 
w niedzielę od godziny 7, do 8'/, wieczorem: docent 
kranciszek Bu jak: „Znaczenie rachunków domo- 
wych dla nauk społecznych“. 


Z kraju. 


Uniwersytet ludowy na prowincyi. Zarząd 
główny Uniwersytetu ludowego im. A. Mickiewi- 
cza urządza na prowincyi następujące odczyty : 

W sobotę 2 b. m. w Krzeszowicach od- 
czyt p. inż. E. Libańskiego „Podróż po wszech- 
świecie“ (z ruchomymi obrazami świetlnymi); w 
niedzielę 3 b. m. w Żyweu odczyt p. inż. E. 
Libańskiego „Podróż po wszechświecie* (z ru- 
chomymi obrazami świetlnymi) ; w niedzielę 3 b. 
m. w Bochni odczyt p. Srokowskiego p. t. „Rys 
dziejów ruchu wolnościewego w Rosyi*; w po- 
niedziałek w Wadowicach odczyt p. inż. E. 
Libańskiego p. t. „O końcu świata“. 

Tyfus brzuszny w Stanisławowie. „Słowo 
polskie“ donosi: Tyfus brzuszny wybuchł w sta: 
nisławowskiej bursie ruskiej przy ul. Kazimie: 
rzowskiej. Zachorowało dotąd sześcian wychowan- 
ków bursy, uczniów ruskiego gimnazynm, w 
wieku od 12 do 14 lat. Oddano ich do powsze- 
chnego szpitala. Oprócz nich zachorowała ku- 
charka zajęta w bursie, oraz syn pewnego kupca 
mieszkający w sąsiedztwie. Rozszerzenie choroby 
powstało prawdopodobnie wskutek  niezdrowej 
wody do picia ze studni, znajdującej się w ogro- 
dzie ruskiej bursy. 


£ zaboru rosyjskiego. 


W sprawie połączenia. Z Łodzi piszą nam 
pod datą 23 lntego: 

Na wiecu zorganizowanych robotników fabryk 
Gajera przyjęto, po wysłuchaniu moweów z oby: 
dwa frakcyj P. P. S., rezolucyę następującą: 
„Wszystkie koła organizacyjne „lewicy* i „pra- 
wiey“ P. P. S. we fabrykach mają się połączyć 
i, przadyskutowawszy program i taktykę, wybrać 
wspólnie wspólnych delegatów na zjazd jednolity. 
Zjazd ten ma na celu wzmocnienie jedności par- 
tyi. Na zjeździe wszystkie uchwały przechodzą 
większością głosów i obowiązują wszystkich to: 
warzyszy*. 

Za tą rezolucyą wypowiedzieli się również 
obecni przedstawiciele obydwóch frakcyj P. P. 8. 

Lokaut łódzki. Towowarzystwo wzajemnej po- 
mecy przemysłowców, kupców i rzemieślników 
m. Kielc, za pośrednictwem adw. Koczanowicza, 
zwróciło się do łódzkiego komitetu obywatelskie- 
go o wysłanie do Kiele 150 dzieci robotników 
łódzkich, dotkniętych lokantem. 

W czwartek o godz. 12 w południe wyjecha: 
ło do Radomska kilkadziesiąt dzieci robotników 
fabryki Scheiblera. 

Organ oszustwa i prowokacyi. Niejaki Au- 
gust Aurich wydaje w Sosnowcu pisemko p. t. 
„Robociarz, organ ludu roboczego“. W rzeczy- 
wistości jest to organ, obliczony widocznie na 
prowokacyę i poświęcony wychwalaniu państwa 
rosyjskiego i niemieckiego, 

S. D. i Bund. Jak donoszą pisma żydowskie, 
między S. D. a Bundem powstał ostry zatarg na 
tle ostatniej walki wyborczej, S. D. i Bund za- 
rzucają sobie wzajemnie złą i szkodliwą taktykę 
podczas kampanii wyborczej, szczególnie w Ło- 
dzi. Wart Pac palaca... 

Zabicie sołtysa. Ubiegłej niedzieli w osadzie 
Jedlnia, w powiecie kozienieckim, na placu przed 
kościołem, w oczach olbrzymiego tłumu, zabity 
został wystrzałami z rewolwerów sołtys. Spraw- 
cy zabójstwa odeszli spokojnie, nie ścigani przez 
nikogo. 

Ze świata. 

Wąglik. W Wiedniu zaszło 6 śmiertelnych wy- 
padków wąglika. Wszystkie te wypadki pochodzą 
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z tego samego Źródła, mianowicie: zakażenie z0= 
stało wywołane przez końskie włósie z Rosyi. 

Ofiara nauki. Z Kronsztadn telegrafują: Lo- 
karz 2 pułku syberyjskiego Schreiber, który 
dla badań naukowych hodował bakterye, 
zachorował wśród objawów zakaże- 
nia. Przeniesiono go do fortu i odosobniono. 

Modlitwa posła socyalistyoznego. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej istnieje zwy- 
czaj, że posiedzenia parlamentu i sejmów stano- 
wych rozpoczynają się od modlitwy, którą wy- 
głasza pastor. Otóż pewnego razu w sejmie sta- 
nu Wisconsin zdarzyło się, że pastor był nie- 
ob«eny. Na szczęście, na ławach sejmowych za- 
siadałe pięciu posłów socyalistycznych, z których 
jeden był pastorem. Przewodniczący zwrócił się 
do niego z prośbą, aby odmówił modlitwę. 

Pastor-socyalista wstąpił na trybunę i zaniósł 
modły do Stwórcy, aby oświecił prawodawców, 
aby im wskazał nędzę robotników i zbytki bo 
gaczów. Powstając przeciwko grzechom współ- 
czesnego ustroju, pastor-socyalista prosił Boga, 
aby pomógł socyalistom zmienić do gruntu ten 
ustrój społeczny. 

Prawodawcy słuchali w nabożnem skupieniu, 
ale przewodniczący pilnie baczy od tego czasu, 
żeby „urzędowy“ pastor sejmu był zawsze na 
swoim posterunku... 

e CC 

B. BABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nołe — krajowe i zagraniczne nowe i prze- 
gragas — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki 


Największa część ludzi nie troszczy się 
wcale o żołądek, jak gdyby nie miał on tyle 
wartości, co inne nasze narządy, o które się każdy 
niepokoi n. p. płuca. A przecież zdolność do pracy 
amniejsza się, jeżeli żołądek nie funkcyonuje regular- 
nie. Jest zatem obowiązkiem każdego uważać nawet 
na najmniejsze zaburzenia i postarać się o rychłe ure- 
gulowanie. Do tego celu nadaje sią Dra Rosy Bal- 
sam żołądkowy od 40 lat z dobrym skutkiem uży- 
wany, z apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwor- 
nego w Pradze. Balsam ten można także nabyć w 
tutejszych aptekach. 


Z SEJMU. 


(Telefonem). 


Lwów, 2 marca. 

Z porządku dziennego odesłano dwa przedło: 
żenia rządowe do komisyi, mianowicie projekt 
ustawy regulującej prawo wydobywania minera- 
łów, nadających się do użytku z powodu zawar- 
tości żywic i projekt ustawy, zmieniający ustawę 
z 18 września 1901 o regulacyi rzek. 

„Reformy“ Bobrzyńskiego. 

Po załatwieniu kilku spraw drobniejszych przy- 
stąpiono do drugiego czytania wniosku dra Bo- 
brzyńskiego o seminaryach nauczyeiel- 
skich. f 

Poseł Mogilnieki ońwiadcza, że projekt 
ustawy o aeminaryach nie jest sprawą muiej 
ważna, niż ustawa o Radzie szkolnej krajowej, 
ale również daje Rusinom podstawę do wielkich 
obaw. Niebezpieczne wydają się mowcy postano- 
wienia o dwutypowośńci seminaryów, zwłaszcza 
w połączenin z postanowieniami $ 1, który mówi 
nietylko o uzdolnienia nauczyciela, lecz także o 
jego wychowaniu, co daje pole do tendencyjnej 
interpretacyi. Dalej zarzuca mowca, że projekt 
narusza ustawy zasadnicze o równoaprawnieniu 
narodowem przez postanowienie, że mają być se 
minarya z językiem wykładowym polskim oraz 
utrakwizacya, a więc polsko-ruskie, ewentuelnie 
jedno niemiecko-polskie, niema tylko seminaryów 
czysto ruskich. 

Poseł Stapiński oświadoza, że dla posłów 
ludowych projekt jest sympatycznym, w szczegó: 
łach jednak zaproponują oni pewne zmiany. Oba- 
wy Rusinów co do tej ustawy | ustawy o Radzie 
szkolnej nie wydały się mówcy nzasadnionemi. 
W dalszym ciągu swych wywodów oświadcza się przes 
ciw dwatypoweści szkół ludowych a temsamem 
przeciw dwutypowości seminaryów. Jest pożąda- 
nem, aby dzieci włościańskie garnęły się do rze: 
miosł po miastach, tymczasem stwarza się i utrwala 
szkoły rolnicze po wsiach, które tworzą mur 
chiński między wsią a młastem. 

Poseł Stapiński stawia wniosek formalny o 
zwrócenie ustawy napowrót do komisyi szkolnej 
z poleceniem usunięcia z niej paragrafu o dwóch 
typach seminaryów. 

Poseł Kuryłowicz przemawiał również 
przeciw dwom typom szkolnictwa ludowego i o- 
świadczył, że Rusini sprzeciwiają się projekto- 
wanej ustawie z powodu szeregu postanowień, 
zawartych w niej, które umożliwiają dalsze u- 
pośńledzenie narodowości ruskiej. 

Poseł Cielecki powołując się na artykuły 
w „Związku chłopskim* Potoezka z przed 10 
lat, polemizował ze Stapińskim. 

Ks. Jan Jaworski (Rusin) oświadcza, że 
tendencya polityczna tej ustawy aż w oczy bije, 
a większość stara się jedynie osłonić innymi pię- 
knymi zamiarami. Mowca żalił się na gnębienie 
narodowości ruskiej na polu szkolnictwa i poró- 
wnywał je do stosunków, jakie cierpią Polacy 
w Prusiech. (Głośne protesty). 

Po przemówieniu hr. Pinińskiego, który 
polemizował ze Stapińskim i ks. Jaworskim, dys- 
kusyę zamknięto. 

Generalny mowca contra poseł Huryk o- 


| świadczył, że chiopi nie chcą takich EMMA 
których jako nieuków uważa się za nieodpowie- 
dnich w mieście i wysyła się ich na wieś. Prze- 
ciwko obniżeniu poziomu nauki na wsi mowca 
energicznie protestuje. 

Mowcą generalnym pro był ks. Stojałow- 
ski. 

Dyskusyę szczegółową nad sprawą seminaryów 
odroczono do następnego posiedzenia. 

Sprawa studentów ruskich. 

Komisarz rządowy br. Łoś odpowiedział na 
znaną interpelacyę w sprawie zajść na uniwersy- 
tecie lwowskim i śledztwa przeciw studentom ru 
skim, zaprzeczając jakoby władze centralne wy: 
wierały wpływ na merytoryczne traktowanie spra 
wy. 

Wobec tego przedstawienia poseł B u yno w- 
ski wniósł otwarcie dyskusyi uad tą odpowie: 
dzią komisarza rządowego. 

Ponieważ okazał się brak kompletu głosowa- 
nie odroczono do następnego posiedzenia. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

q 
TKE UG BB A VA R 
z dnia 2 marca 
Sankoya ustaw o płacach nauczycieli 
i księży. 

Wiedeń. » Wiener Ztg« ogłasza ustawy, re- 
gulujące płace państwowego personalu nau- 
czycielskiego i podwyższające dochody i eme- 
rytury katolickich i grecko-oryentalnych dusz- 
pasterzy. 

Sprawa studentów ruskich. 

Lwów. (Tel. wł.) Delegacya sądu wie- 
deńskiego dla przeprowadzenia procesu 
ruskich akademików jest już rzeczą dokonaną. 

Karambol kolejowy. 

Lwów. Dzisiaj rano przy wjeździe do Lwo- 
wa wpuszczono pociąg towarowy nr 262 na 
tor zastawiony wozami, naładowanymi wę- 
glem. Nastąpiło zderzenie, skutkiem którego 
uszkodzone zostały silnie dwa wozy wjeżdża- 
jącego pociągu, a znajdujący się na jednym 
z tych wozów konduktor Garguliński 
zpowodu zgniecenia klatki pier- 
siowej poniósł śmierć na miejscu. 
Dochodzenia co do ewentualnego przewinie- 
nia są w toku. 

Obstrukcya kolejarzy w Tryeście. 

Tryest. (Tel. wł.). Kolejarze, niezadowoleni 
z przyznanych im ustępstw, postanowili w y- 
trwać w obstrukcyi. 

Tryest. (Tel. wł.). Obstrukcya kolejarzy za- 
kończyła się z powodu przyznanych ko- 
lejarzom ustępstw. 

Strejk robotników portowych. 

Tryest. Robotnicy portowi, którzy chcieli 
dziś powrócić do pracy, twierdząc, że strejk 
zwraca się tylko przeciw przedsiębiorcom 
prywatnym; zobaczywszy jednak, że robotni- 
cy zajęci przy ładowaniu węgla dalej strej- 
kują, także dalej strejkować postanowili. Są- 
dzą jednak, że dziś wszyscy robotnicy po- 
wrócą do pracy. 

Tryest. (Tel. wł.. Dziś odbyło się zgroma- 
dzenie robotników portowych, które uchwa- 
liło powrót do pracy. O godz. 1 zakończył 
się strejk. 

Spensyonowanie Rochrena. 

Berlin. Dziennik urzędowy ogłasza przeniesie- 
nie w stan spoczynku starszego radcy sądowego 
posła centrowego Roshrena. 

Dymisya Studta. 

Berlin. W kołach politycznych powszechnie 
szerzy się pogłoska o bliskiej dymisyi pruskie- 
go ministra oświaty Studta. 

Jako powód dymisyi podają, że Studt przed- 
łożył radzie gabinetowej projekt reformy wyż- 
szych szkół żeńskich i że rada gabinetowa 
projekt ten odrzuciła. 

Półurzędownie zaprzeczają temu. 

Parlament niemiecki. 

Bęglin. W dalszym ciągu rozpraw budżetowych 
oświdlfzył poseł Schaedler (centrum): Mo- 
żemy kanclerzowi za rozwiązanie parlamentu być 
tylko wdzięczni, albowiem dotąd brakowało nam 
mistrza ceremonii, któryby stwarzał ostrzejszy 
sposób przemawiania. Jeżeliby się tak stało, jak 
sobie życzy p. Winkler, to znaczy, że poparcia 
doznają ci, którzy chcą pracować, to możemy 
być przygotowani na nowe przedłożenie ustawy 
„zuchthausowej*. (Głosy w centrum: Słusznie!). 

Rozdział kościoła od państwa. 

Paryż. Proboszcz w miejscowości Tourne- 
mine nie chciał wydać kluczy z probostwa. 
Przybyła policya i żandarmerya po bezskute- 
cznem ustawowo przepisanem wezwaniu, oto- 
czyła probostwo. Z okien księża i dewotki 
rzucały na organy władzy kamienie, nieczy- 
stości i inne rzeczy. Wkońcu wyważono drzwi, 
poczem usunięto z probostwa czterech księ- 
ży, jakoteż zastępcę burmistrza i około 10 ko- 
biet, które się znajdowały na pierwszem pię- 
trze budynku. W sprawie tej zarządzono 
śledztwo. 

Głód w Chinach. 

Szangaj. Roziuchy w okolicach Gg *atych 
głodem przybierają groźny chari %, Lu- 
dność rabuje magazyny rządowe ry © Woj- 


HARRY FROMMER 


Kraków, ul. Grodzka 9. 


Władze wydały rozkaz ścinania każdego prz 
łapanego na rabunku. 
Bomba ? 

Akwizgran. (Tel. wł.). Na torze kolejowym 
znaleziono podłożoną bombę z przyrządem zega- 
rowym.  Prokuratorya wdrożyła śledztwo. (Wy- 
gląda to na prowokatorską robotę policyjną. 
Przyp. Red.). 


Sejmy „krajowe. 
Sejm morawski uchwalił przymus głosowania. 

Berno morawskie. Sejm po kilkugodzinnej 
dyskusyi, przyjął  wozoraj w imiennem głoso- 
waniu wszystkimi głosami przeciw 22 wnio- 
ski nagłe posłów Szrameka i dra Oberleitne- 
ra w sprawie wydania ustawy, zaprowadza- 
jącej przymus głosowania, 

Sejmowa reforma wyborcza w Styryi. 

Grac. Na wczorajszem posiedzeniu sejmu 
przedłożył wydział krajowy sprawozdanie o 
wniosku socyalno-demokratycznym Resla i 
dra Schacherła w sprawie zaprowadzenia 
tajnego prawa głosowania dla gmin, 
oraz ustanowienia biernego prawa 
wyborczego także dla tych osób, które 
samoistnie nie zarobkują, z wyjątkiem służby 
gminnej i służących. Wydział krajowy przy- 
chyla się do tego wniosku. 

Następnie przydzielono wniosek posła Ro- 
bicza w sprawie zaprowadzenia powsze- 
chnego, równego, tajnego, bezpo- 
średniego prawa głosowania do 
sejmu styryjskiego komisyi politycznej z 15 
członków. Za wnioskiem głosowali wszy- 
scy z wyjątkiem katolickiej par- 
tyi ludowej. 

Poseł Rokitansky uzasadniał wniosek 
w sprawie zaprowadzenia przymusu wy- 
borczego. W głosowaniu wniosek wszy- 
stkimi głosami przydzielono komisyi polity- 
cznej. 

Tow. Resel idr Schacherl uzasadniali 
wniosek w sprawie zniesienia głosów 
wirylnychikuryi wielkiej własno- 
ści w sejmie i rozdzielenia wolnych przez to 
mandatów jeszcze w bieżącej sesyi na resztę 
kuryj sejmowych, zwłaszcza na rzecz kuryi 
powszechnego prawa głosowania. 


= ZCARATU. 


Otwarcie Dumy. 

Petersburg. Uroczyste otwarcie Dumy nastąpi 
5 marca. Car powierza tę misyę członkowi ra- 
dy państwa, rzeczywistemu tajnemu radcy stanu 
Gołubiewowi. 

Przy pałacu Taurydzkim wystawiono już war- 
tę z kawalerzystów. 

Petersburg. W dzień otwarcia Dumy zwolnie- 
ni będą od wykładów wyckowańcy średnich za: 
kładów naukowych. 

Wybory do Dumy. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Do wezoraj do 
godz. 8 wieczór ogółem wyrano 481 posłów do 
Dumy. Z nowo wybranych sześciu należy do 
lewiey. 

Petersburg. (Pet. ag. tel.). Miasto Petersburg 
wybrało sześcia posłów do Dumy, z których pię: 
cin (Kutler, b. minister rolnictwa, Piotr Struve, 
Hessen, oraz duchowny Petrow i F'edorow) na- 
leżą do kadetów, a 1 robotnik do grupy pracy. 


Areszty. Wykrycie skladu broni. 

Petersburg. Przy ulicy Ziełeninoj na „Stranie 
Petersburskiej“ wykryto skład bomb i broni. Dom 
składa się z 1500 pokojów umeblowanych. Zna 
leziono siedm skrzyń rewolwerów systemu Bro- 
wninga, patrony i trzy bomby. Aresztowano 50 
robetników. Rewizya trwała dwa dni. 

Pogromy. — Niepokoje 

Petersburg. Poseł miasta Jekatorynosławia Kae 
rawajew otrzymał ed wyborców następujący tele= 
gram: 

„Wśród ludności miasta Alekgaudrowska (fe- 
katerynosławska gubernia) panika, Związek naron da 
du -rosyjskiego ©": "*i8 drużyny boiowe "=. ë 


j sko nie-jest w sianie osanûwao 150 prz: i -pojesti na niej iei. ab eaii 80.000 
k 


Lokaut w Łodzi. 

Berlin. Według wiadomości z Łodzi poseł Ba- 

bieki odjechał wczoraj do Berlina, celem inter- 

weniowania u związku fabrykantów łódzkich, któ. 

ry ma siedzibę w Berlinie, aby jeszcze przed o« 

twarciem Dumy znieśli lokaut robotników w 
Łodzi. 


SKŁADKI. 


Na fundusz prasowy ,„Naprzodu złożyli: 
Przez tow. Daszyńskiego 500:—. Krakowscy towa- 
rzysze drukarscy 400'—. Sułczewski 2:50. Blaugrund 
Henryk 1'—. Mecenas 40'—. 

Na pomoc zaborowi rosyjskiemu słożyli: 
Pracujący w drukarni Rippera 1:60. Poprzednio wy- 
kazano 8887 K 41 h. Razem 8889 K 1 h. 

Na fundusz wyborczy krakowskiego ko- 
mitetu miejscowego złożono: Personal tramwaju 
krakcwskiego 28:50, Bleinert 3:—. Towarzysze meta- 
lowcy 10:—. QOzorwony obszarnik 10—, Dr 8. Q 
20-—. Dr Antek W. 50 —. Znalezione —'20. Dochód 
z koncertu ludowego 41916, Przez administracyę 
„Naprzodu“ 160. Razem 537 K 46 h. 

Na fundusz agitacyjny krakowskiego ko- 
mitetu miejscowego złożono: Towarzysze bu- 
dowlani 10 K 42 h 

Na centralny fundusz wyborczy wpłynęły 
do kasy komitetu wykonawczego następujące 
kwoty (wykaz II); Karpiński, Dublany 22—; 
Oświęcim (Michał Gawiński) 30:—; Krupa To- 
masz —'20; Martyka Tomasa od towarzyszów z fa- 
bryki cementu w Szczakowej 9'44; Tarnów (komi- 
tet miejscowy) 26—; Krak ó w (komitet miejscowy) 
400'—; Podgórze (komitet miejscowy) 80:—. Ra- 
zem 516 K 64 h; poprzednio wykazano 588 K 60 h; 


ogółem 1105 K 24 h 
J. Kusiba Dr E. Bobrowski 
Rynek Kleparski 8. Straszewskiego 8. 


Że stowarzyszeń i zgromadzeń 


X Mężów zaufania z gmin podmiejskich 
zapraszam w ważnej sprawie na posiedzenie, 
które odbędzie a” wtorek 5 b. m. o godzinie 7 
wieczorem w redakcyi „Prawa Ludu“ w Krakowie, 
ul. Pawia 2. Klemensiewicz. 

X Baczność kafarze krakowscy! W po- 
niedziałek 4 b. m. o godzinie 6 wieczorem odbędzie 
sie poufne zgromadzenie kaflarzy w sali Związku 
stow. rob. (Wiślna 6, II. p.) Ze względu na bardzo 
ważne sprawy o jak najliczniejszy udział uprasza 
zarząd. 

X Baczność towarzysze stróże krakow- 
scy! W niedzielę 8 marca o godzinie 3 po poładniu 
odbędzie się w lokalu Związku stow. rob. (Wiślna 6, 
II. p.) roczne walne zgromadzenie. Porządek dzien- 
ny: 1. Odczytanie protokółu. 2. Sprawozdanie ka- 
syera. 3. Wybór nowego zarządu. 4. Wnioski i inter- 
pelacye. O liczny udział uprasza zarząd. 

X Przedstawienie amatorskie na dochód 
funduszu budowy domu własnego odbędzie się w sto- 
warzyszeniu drukarzy i litografów „Ognisko“ w Kra- 
kowie (Rynek gł. 13, III. p.) w niedzielę 8 marca. 
Program: „Grube ryby“, komedya w 3 aktach M. 
Bałuckiego. Początek o godzinie 7 wieczorem. Oeny 
miejsa: siedzące 60 h, stojące 40 h. 

X Przedstawienie amatorskie odbędzie się 
w sali Związku stow. rob. w Krakowie (Wiślna 6, 
II. p.) w niedzielę 8 marca o godz. 6'/, wieczorem. 
Wstęp 50 hb. 


Kto niema 


żadnego apetytu, lub też kto ma tylko 
mały apetyt, wreszcie kto cierpi RA 
zaburzenia w trawieniu, obstrukcyę, zga- 
go, wzdęcia, nadmierną ilość kwasów, 
bóle głowy i żołądka, ten osiąga znako- 
mite skutki przy użyciu prawdziwych 


kropel żołądkowych Brady'ego. 

Do nabycia we wszystkich aptekach. ©. Brady, 

aptekarz w Wiedniu, I. Fleischmarkt [—477, 

wysyła 6 flaszek za K 8—, 8 podwójne ña- 
azki sa K 4'50 opłatnie. 


Łaskawa Pani Dobrodziejko! 


Czy Pani wie, diaczego 
przy zakupnie kawy słodowej Bależy 
wyrażnie żądać »Kathreinera ?< 


Oto dlatego, że bez wyraź- 
nego żądania »Kathrelnera« 
naraża się Pani na ta, <* 
nadzą Jej jakąś mniej wartą 
imitacyę, naśladownictwo, nie- 
mające tycn wszystkich zna- 
komitych zalet, jakie pra- 


Odessy sprowaðseno $ 
dzień oczekują rzez: | pujrow 


u 
terwencyę . = -8 $ = wdziwy »Kathrelner« posiada. 
Poseł Karawajew przedłośsi ooposzę bwłyp. 
nowi. Albowiem tylko 


Jekaterynosław. Po misśs< kraty retrole kon- »Kathrelnera Kneippa kawa 


ne i piesze. Czarnoseciicy % inis rocznicy za: słodowa« 

łożenia związku grożą pogromem aa- AN 
m Ą , osiada, dzięki swemu 
Kijów. Spodziewają się tu pogromu.  "olicyi BE c dlocazkladowi, 


nakazanó zmobilizować rezerwę i oddziały koza: 
ekie. 

Wilno. Uczniów gimnazyum werbują tu do czar- 
nej seciny profesorowie gimnazyum. 

Petersburg. Oddział związku rosyjskiego prze- 
słał chuliganom odesskim depeszę gratulującą z po- 
wodu pogromu. 

Napad na pociąg. 

Jekaterynosław. Na stacyi Igren obrabowano 
wczoraj pociąg kolejowy, który przybył ze sta: 
cyi Semelnikowo. Napastnicy dali do pociągu sal- 
wę rewolwerową, zabijając naczelnika atacyi i je: 
dnego z urzędników, a kilku innych raniąc Śmiere 
telnie. Równocześnie dano także strzały z pocią- 
gu, które zraniły kilku urzędników. Złoczyńcy 
poprzecinali druty telegraficzne, odpięli lekomo* 


aromat i smak prawdzi- 
wej kawy  ziarnowej. 


Prosimy zatem: Łaskawe Pani Do- 


DNIE la heidad AAA a 
brodziejka raczy dokładnie zapa- 
EnA E e a a 
mięteć, że prawdziw: go "Kathre!- 
nera: można nabyć tylko w zag- 
p AA dł ad SIE. 


„Kathrelners Fneipp - 
z portrecem proVoBz: 


Lekcye języka angielskiego 
według najnowszej metody, 
Ul. św. Sohastyana 4, lp. jo. misy 3—5. 
w wielkim wyborze i znakomitej ja- 
kości Kapelusze, Cylindry, Bieliznę mę- 


ską Krawaty it. p. Ceny niskie! 


iw9310d 


gi 


kr. 61 Kraków, niedziela NAPRZOD 3 marca 1907. 


|'za treść ogłoszen Miedakcya nie przyjmuje zadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszen w nagłówku. 


Stesunki socyalne, nie niezdolność matek karmienia są bardzo często powodem, jeżeli dzieci nie są karmione mlekiem matczynem. Bardzo dobrze zastępuje 
mączka dla dzieci Kufekego z mlekiem krowiem lub bez niego, gdyż zawiera we właściwej proporcyi istniejące w mleku matczynem substancye odżywcze. 
| powodu dobrego smaku dla dzieci chętnie ją używają, mozna łatwo przygotować, w użyciu jest bardzo wydatną i dlatego tanią, w przyrządzeniu zawsze 


Unakowa, nie psuje się. — 


| Biuro SALVWESOL” Ones 
Hy w spocyalnie wystawionym budynku rozpocznie 
podróży pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając, dosłownie nikotyną szereg przedstawień 


związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej to właściwości za- H z 
Zaf Bicsiadeckiej wdzięczać należy, że mkotyna nie doŁtaje się do ust, a tem samem usuwa żywych olbrzymich obrazów 


myta» | Szkodliwość nikotyny usunięta. |[fyrk Edison 


się jej szkodliwe działanie. bardzo zajmujących. 
Qświęcim (dwormec) „ O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą rozpowszech- | So tydzień nowy program. 
rai: :| OWA nione tutki cygaretowa ze „Salyesolem* —oraz uznanie, jakiem raczył mnie Od 1 do 7 marca 1907. | 
|. a |zaszczycić WPan Prof. Dr. MA. ars. 1 W kąpieli morskiej (oryg. zdjęcie), 
do Ameryki WP, Mr. farm. W. Bełdowski w Krakowie ORMO W 2 EE 
i i i 3 Z, j s ; i ; NR «M ijana (komiczne). 
MEJ | | | j | Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej| 4 ery RÓW Paryżu aj 
ALINN T „ |waty „Salvesol* w cygarniczkach szklanych, nie doznaję przykrych obja- | 5 Niebezpieczna zabawka (zajmujące 
i ANN: = AE marsi diz pa |wów, które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam | $ (ed AH EEn 
Hi , P IAA Gat bilety koiejowe „ |o nadesłania mi za pobraniem pocztowem i t. d. i RA 8 Mali złodzieje ptaków (zajmujące) 
r) i ‘i arid GE Lwów 2. maja 1903. Z wysokiem poważaniem 9 Przemytnik (kólorowane) : 


3 b i 10 S ren pozostaje zawsze młode (zajm. 
we wszystiich kierunkach. Prof. Br Antoni Mars, 11 Morze przy blasku księżyca Pny 


Ceny śoiółe wedie Oryginalny pakiecik „Wata Salwesof‘: wystarczy na 200— ;12 Karnawal w Paryżu (zajmujące) 
skrętowych | aw. 400 papierosów lub cygar. n13 Strejk robotników (zajmujące.) , 
| 1.000 tutek „ze Salwesolem' K. 2:80. | W niedziele! święta 2 Przedstawienie 
BILETY GZRZTOWIE do CAMABY Pakiecik waty „Saiwesoi* 30 lub 60 hal. l o_4-tej popol, i o 8 wieczór, 
i bilety kokcjewa kuczdyjskh | 10 Qygarniczek szklanych 1 Kor. 20 hl. 566 CENY MIEJSC : Krzesło w loży 2 'kor; 
Prospekty darme i oplataia | _ Wyroby te poleca : Zakład przemysłowy wyrobów pa-.| anie jceR AE T Rniejeceno balers 
pierowych „„Nori*' Galerya 40 halerzy. Pp. studenci i wojskowi 


me A BDI YW ZTM 


niżej feldwebla płacą na wszystkie miejsca 
nienumerowane połowę ceny, z wyjąt- 
kiem przedstawień wieczornych niedzienlych 


3 O OO AO: O O ROA O Ad PAKO Pk M AC O O AAA i świątecznych. 


f ż > Budynek znakomicie ogrzewąny. 
SERENITAS 
E 


Z powodu żałoby jest ładna 
ja garderoba damska oraz papuga 
s Hygieniczna Palarnia Kewy zapomocą gorącego powietrza do sprzedania. — Wiadomość: 


Utrzymanie ZDROWEGO 


ŻOŁĄDKA 
polega głównie na utrzymaniu, przyspieszaniu i regulowaniu trawienia i usu- 
nięciu przykrego zatwardzenia. — Wypróbowanym, z wyszukanych najlepszym 
i najskuteczniejszych ziół leczniczych, starannie sporządzonym pobudzającym 
apetyt, przysp » szającym trawienie i łagodnie przeczyszczającym środkiem do- 
mowym który uśmierza kurczowe bóle i usuwa znane skutki nadmierności, bię- 
dnie dyety, przeziębienia  wrtykrego zatwardzenia n. p. zgagę rozdymanie, nad- 
merne wytwarzanie się ku asów, jest Dra Rosy Balsam na żołądek 
z apteki B. Fragnera w Pradze. 


OZ Wszyslnie częsci opako- 


: c a 66 ulica Wrzesińska 8 I-sze pięlio 
i Fabryka Kawy „Serenitas 145 ok 1 
poleca po najtańszych cenach wyborowe gatunki kawy pa- 


lonej i surowej, kawę słodową (syst. ks. Kneipa), jakoteż |" Nie kupujci 6 | 
żadnego zegarka 
| 


Skład herbaty, wódek, wina, koniaków, likierów 
oraz wszelkie towary kolonialne i delikatesy. 

wania posiadają uaławo: Zlecenia z prowincyi wysyła się odwrotną pocztą i koleją. 

wo zastrzeżoną markę ochzonną. 


Z poważaniem 


PALARNIA KAWY 


Otrzymuje się: 


Główny skład 
Apteka B. FRAGNERA c. ik. dostawcy nadwornego 


„Zum schwarzem Adler", Praga Kleinseite 203, Ecke d. Nerudgasse 


| 
| ir. <= 
ZP. GA 1% 


pod firmą! 


>- „SERENITAS“ 


57 Kraków Szewska 22. 


zZ „SO, J wielka flaszka 
n 7O,  % wielkie Hdasuki 
8 A wa 4 » . 
ZZ a — , 14 wielkich flaszek 
Na składzie w aptekach Austro-Węgier 


W Kraxowie w znaczniejszych aptekach. S 4 


Kto sobie życzy 


nabyć najlepszych i najtańszych 


wyrobów tkackich 


jak płótna, ręczniki, dymy, drellszki, zapa- 


ły, chustki do nosa, obrusy, barchany, płó- || zer nioe Poort api | | 1 | 
cienka 1 zefiry kolor. na bluzki I fartuszki || + perme Roskopt. „|... lo s— 
damskie, szartyngi na wszelaką bieliznę, e Pos hriemi ko Aj O a 
kamgarny wełnlane szewioty (Z8lgl) najj : met waz dwie 33 7 25 
ubrania męskie, wiosenne i letnie w różnych „  prawdziw» oni ape patent AE: 3-59 
kolorach i gatunkach, niech zażąda próbek iff srebrne łańcnózki ". JA ARE "wici 
cennika, które wysyła darmo i opłatnie. n ari R” NE GEE 
A H H H E A LI "Li : ia 
Józef Bajgrowicz, tkacz o 7 z uderzeniem dzwoniw wieżówych ; 450 
» zZ mechanizmem muzycznym . . „ 6— 
118 w Korczynie óbok Krosnaj|  :« oko - » 50 
pod »Opatrznościąc, Budziki. „. WA BEWO.... 3 486 


„n Świecące w nocy . . . . . . a 150 
„n zZz podwójnym dzwonkiem . . . „ 17% 


„ = dzwonem wieżowym . . . „ 250 
8 letnia pisemna gwarancya, za nieodpowiednia 
pieniądze m powrotem. 


===- Wysyłka za zaliczką, === 


zegarmistrz 
Wien IV., Mąrgorethenstrassa 27, 


(we własnym domn). * 


BARAGIAIACGAGAA 


Zjednoczone austryackie akcyjne towarzystwo żeglugi parowej 


Przeprawa pasażerów do 


| . 23 „AUSTRO AMERICANA“ 
KA N 8 DYi BRGENTYN Y | Janeralnu ajencya dla | j Jedyne tow. żeglugi u- 


alicyi i Bukowiny oraz poważoione reskrptem Wszelkie naśladownictwo 


POL > -~ naojego cennika, zawiera- 
ącego xwu.’ istracyi darmo i opłatnie ] 
asro ë 


l Zastępstwo vustr. i p. m, ministeryalnem z d. 80.| Prawem oshronione. karanem 
1 F ge arai cy (hp = TERAZ: ä PLLOYDU Ay, kwietnia 1904 do 1. 8190 jedynie prawdziwym jest 
| ; do ustanawiania ajeetów hierr ' 1B i 
i i r+prezentantó AISARI 
jralck 8. Co., Hamburg, Rahoisen 30 N. „SOLOLUST i Ska g Pn Fa pak EL, 
ty raków, al.Luaicz L. 8. FAR Rx e < ściach Austryi, małych KiS E E 


Korespondeneya we wszystkich językach. faszok, albo 1 wielka fa- 


szka specyalna E patantow. 
zamknięeiam K 5 
Thierry'ego maść centyfołiowa 
ma wszystkie, ehodby jak 
zadawnione rany, zapalenia. 
uszkodzenia ete. Tygiel 
ker. 3-60 


Regularna i bezpośrednia komunikacya i 

z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d. 
Trzymajmy sią zasady: „swój do swego“ Kto więc chce jechać, 
niech się nda tylko do firmy krajowej: ai 


| x Ó Roznsyła się tylke sa pebra- 

panow IC |" Jeneralna Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych E KAR 
f = i GOLDLUST i S-ka Kraków, ul Lubicz 7, naprzeciw dworca kolejowego ; echter Bian E A, 
| "ehliwi i nadający się do odwiedzin osób prywatnych, znajdą na- Lwów ul Na Błonie |. 2. — Czerniowce, Brody, Nadbrzezie, Podwołoczyska, Rebażzwzyi lęslteu mówienia mależy adrosować 


d 
Jchmiast stałą i nader korzystną posadę. — Zgłoszenia: I Ri- Aptekarza A Thierry 


| htor ulica Fłoryańska L. 10 I piętro wyłącznie od godziny 9—12. AWAWAAAIY | Pag wPragrada Robitszh-Sauerbrun 
| EE novii ASKA | (A(AĄCACACACACAR ENER p PA AC r ywa 


Szczakowa, oraz wszystkie prow'ncyonalne ajencye. TER; la Pregrada 
„SEE : 


uf p a r Oo EA A my — GE ||| MEmEMTEZZZNY— W 
Pa 7 = PE 


6 "Kraków niedziela 


Do Ameryki, 
Kanady, 

noł. Ameryki, 

Afryki 


tylko pierwszorzędnemi pocztowemi 
1 pospiesznemi parostatkami 
— Szybko i tanio ==—— 


KARLSBER 


Hamburg, Ferdinandstrasse 15. 
Generalny ekspedytor okrętowy. e 


(E 


O czem przekonały nas ostatnie mrozy i poprzednie zimy ? 
O tem, że najodpowiedniejszym środkiem usunięcia zimna są 


Miusgravego oryginalne Dauerbrandy 


które pobyt w każdym lokalu, czy to w sklepie, czy w biurze, 
w pracowni lub w pokoju mieszkalnym uprzyjemniają. 
500/,oszczędności na materyale spalonym.— Najdokładniejsza regulacya | 


Prawdziwość powyższego potwierdzą: i 
Apteka WP. J. Wiśniewskiego, Floryańska. WP. Henryk Frist, Floryańska. A 
Pracownia Gorsetów „Felicyę", > „ Z. Wałaszek 
WP.Śkuczewski i Polakiewicz, k Si). Kirschner, 4 
„ Leon Steinberg, E „ F. Lord, Ę 


także inne firmy tak w Krakowie jak i w eałym kraju. — Do nabycia wyłąeznie n firmy 
J. Meisels w Krakowie, Karmelicka € 11 


3% | Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr. 


NA RATY "Ewy gy 


można dostać wszelkie towary jakoto: materye na 

suknie, płótna, szyrtyngi, firanki, dywany, chodniki, 

portyery, kapy na łóżka, kołdry ibarchany oraz ubrania 

męskie, dziecinne i żakiety po bardzo niskich cenach 
w handlu towarów bławatnych 

A. M. Holzmanna i J. Hirschberga 


w Krakowie, ulica św. Agnieszki 1. 3 (przy Stradomiu). 


%| Najlepsza sztuka płótna na raty za 8 złr. 


PANNA (izraelitka) = 


wszy od 2 kor, miesięcznie, 


| auos | od qn 


obznajomiona dokładnie z buchalteryą pojedyn- 
czą, oraz kórespondencyą polską i niemiecką 
znajdzie natychmiast stałą posadę. wymagana 
odbyła praktyka biurowa. Sobota wolna. 
Oferty pod Lit. „Z. A“. do działu ins. + uż sedna Mak 0 a ak tag 


" Nada acr Dendi = ER Avia oaan r Igaacy Daszyński bap wi-uzialny iżedaktor: Gustaw Aofzy ril 


niech R po szyfkarty, posyłając równocześnie 20 K. zadatku, jedynie na adrex 


R A= mj 1.4 2a "Fak" 0" = py e Z 


NAPRZOD 3 marca 1907. A. 


Zczka, 
Wszędzie do nabycia, a gdzie 9 J=—=żi2 m 
niema, żądać z Rinri J ULIUSZA GROSSEGO W BEE — eM | 


(aurą Neusteima pigułki Etdi beth}, 


które już od lat bywają z dob 
rym skutkiem używane, i przez wybitnych leka- 
ER jake środek lekke prz eczyszczający i rozwalniający polecane, nie przeszka- 
seją trawieniu, są zupełnie nieszkodliwe, a z powodu swojej słodyczy bywają 


nawet przez dzieci chętnie używane. 


Jedno pudełk o zawierające 15 piguł 
pigułek, kosztuje 30 hal, rulon z 8 pudełek, 
który przeto 120 pigułek zawiera, kosztuje tylko 2 kor. Po nadesłaniu kwoty 


2 kor. 46 bal. następuje opłatna przesyłka 1 rulionu pigułek. 


Należy żądać Philippa Neusteina 


£ przeczyszezających pigułek. Tylko w tedy prawdaiwe, gdy każde 

pudełko zaopatrzone jest na odwrotnej stronie ustawowo zaproto- 

«4 o A kołowaną marką ochronną „S$w. Leopold“ czerwono-czarno wydru- 

j kowaną. Nasze rejestrowane pudełka, wskazówki i opakowania 
PA zawierać podpis „Philipp Neustein, Apotheke. 


j E »  PHILIPPAZNEUSTEINA 


n 
(44 


POTEAILOTI pod „Św. Leopoldem". Wiedeń L, Plankengasse 6. 
W Krakowie: JX. Wiszniewski, W. Redyk, G. Jahr i X. Sralewski. 
| oC 


„Le Ferment" Kraków ul. Podwale I, 5. 


Wylączne zastępstwo na calą Austryę. 
Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Laktobacyliny" 
według metody Dra Mlecznikowa, profesora instytutu Pasteura 
w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów oraz laktobacyliny w pro- 
szkach i w pastylkach. — Broszury i wyjaśnienia traktujące © 
działaniu na zdrowie tego środka dyetetycznego ua żądanie 
darmo i opłatnie. | 


KEG chce tanio, szybko i wy. 
godnie odbyć podróż do 


AMERYKI 
Kanady i s 


' 8 F reu doe T 
Główne biuro ori | 


ANTWERPIA Gelgia) 10. Van Lerlusir 


Pomimc znacznego podroż:nia 


artykułów gumowych, sprzedaje największy dom 
obuwia znanej w świecie firmy 


Alfreda Frinkla Spół. Gom. w Krakowie skład główy Rynek 14. 


Kalosze po niebywale niskich 
i Sniegowce cenach. 
Kalasz macie go 2 zir. 26 | |k Kalosze meskie „Slipery“ po 2 złr 60. | 


Kalosze dam kie pe 1 zir. 30. | Kalosze damskie .„Slipery* po 1 zir. 95. | 
[_kelosze Kalosze dzieciece p dzieciece po 1 zir. 10. __] 1 zir. 10. | | Kalosze dla panienek po 1 złr. 25. | 


UWAGA: Ceny są ważne A: Ceny są ważne tylko tak długo, dopóki zapas starczy! Naj- 
większy wybór męskich, damskich i dziecinnych bucików po niskich, sta- 
łych, fabrycznych cenach. 2 


% drukarni Józefa Fischera w arakowie (Mr. Telefon u | 


| 
tylko, lees należy spróbować od dawne gna?! [| 
lecznice STECKENPFERD | 


> <a 


Masło ` 
kuchenne i desero f 


poleca: handel towar 
ich pod img 


(iclęGh OISZOWSKĘ 


w clio Mały Rynek] 
róg ul. Szpitalnej. 4% 


| 


Najlepszego gatunki | 
igły, oliwy i innych przybojj i 
do maszyn szycia dostać mø 


tylko P 
w kładzie maszyn de szyb) 


Kraków, ul. Starowiślna L P 
Wysyłka Ra prowincyę ze zaliczkę. 


wzbudzają sevza6)] 

Nikiowy Remontoir 8 

zenkowy z markę y| 

ora | 

idący wraz z piękr 

łańcuszkiem złr. 1% 

trzy sztuki złr. 5'50, sześć sztuk 8% 

srebrny Roskopf o 3 kopertach hart 
silny złr. 6-—. Stalowy damski f 

„tr. 3:90, Budzik najlepszy żłr. ra] | 

Łańcuszki srebrne od złr. 1- 

Zegarki damskie złote od złr. 16 J 

Zegatc Muste. cenniki na żądanie darmo I r 


lgnaóy Cyprss, Kraków, d, Maryaásks 


Sztokfisze pierwszej jakości | 


ryby [delikatewne] w paczkach poaztowź, ją 

od 4 i "Ją kg. netto kor, 8-80 opłatne za „JE 

liozką. Sardynki oliwne „Apollo | 
“puszek kor. 11:60. Cenniki darme. 

| 


Colonial* Imp. Cie. Fiume 138 S. 


Pieniądz każdy wyrzuca, kupująe zr] 
likiery, gdyż za pomocą 


„apis | 


porząd zać można każdy likier, 0s3€ 
dzając 50%/,. — Główny skład najta 
Droguerya Menkesa, Lwów, Kazim 

rzowska róg Rzeżnickiej 


Poszukuję praktykantś 
i praktykantki. 
adoi? 


obznajomionych z pracą biurową, wł di 
cych jezykiem polskim i niemieckim, 
słowie i pismie. Posada zaraz do objęć 


EDWARD STEIN | 
w Krakowie ul. Wrzesińska l. 


Panna 


z dłuższą praktyką w biurze hondl” 
wem, poszukuje zajęcia " | 
rowego na 5 do 6-ciu godzin dzie” | 
nie. Wiadomość w dziale inseratow t4 
„Naprzodu“. 1 Í 


| 


(e oz, taċ 


Mydlo z mleka ngone | 
Bergmanna i Ski, Drezno i Tetschen n. a | 


rzedtem mydło z mleka liljowego Bergm 

arka r} TER by osiągnąć go Berenar] | 
cerę na twarzy i pozbyć się piegów. | 
Na składzie sztuka po 80 naj | 
W KRAKOWIE: Apteki: A. Bartmański i Prag 
Gralewski, Z. Marcoin, M. Proń, W. Ro% 
Droguett, 

A 
41 Sty 


L. Rosenberg, K. Wiśniewski ; 
J. Ransk, J. k lemensiewicz, A. Pachucki, 
Reifer, J Wiśniewski i Sp ,F Zopo 
Handle galanteryjne: Anast. Fronez, 
Leistner, St. Porębski i Zimier ; Hande} my 
Handel materyrłów ; Roman Drobner, Mas 


Kreisler, Reim i Spółka, St. Rożnowski. 

| w BOCHAL; Droguerye: Jan Michnik. St 
Pawło J 

W NOWYM f SĄCZU; Apteki: M. Gorzecki, R.J | 
bowski, J. Jarosza; Droguerye : T, Krościń” 
B Zucker. 

w PODGORZU; Droguerye: L. Żarski i Spó 
Lazar Friedenberg. 

W RZESZO WIE; Apteki: A.Karpiński, Klisie 
J. Kołodziejowski. 

| W WIŚNICZU ; Apteka: J. Brzekowski. 


Nowo otworzona | 
Droguerya i Perfumer), 


oraz skład przyborów „fotograficzć e | 
pod firmą J. LENK w Krako 
ul. Sławkowska Í, 
poleca znaną z dobroci wodę kole, 
własnego wyrobu o połowę Kia od s | 
wadzanej z zagranicy. 


